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TELEFON Sil.

Kury a nad kuryami.
Pośledniejsze kurye już wybrały. Poszło nie 

jmjgorzej. Co miało wyjść z rozstroju, z zamętu, 
rokoszu, czy buntu, co móuł dać najgorszego gmin, 
łlum, szara masa, terroryzm ulicy, wszelaka dema­
gogia, malkonteistyzm, demokracya starego i nowego 
autoramentu, piąta kurya z piekła rodem i gorsza 
rd wszystkiego koncentracya, to już wybrane i tego 
pie tak dużo. „Anarcliia“ —  przegrała.

A raczej wszystkie anarchie i anarchia wszy­
stkich stopni. To, co się na równi pochyłej jeszcze 
patrzy mało i to, co pię stacza i to, co j uż spadło, 
po jak uczy hr. Tarnowski: „treścią i celem polity­
ki demokratycznej jes t  anąrchia jako taka* —  „de- 
piokracya stoi na kłamstwie, fałszu, podstępie" — 
r postęp zasadza się na upadku dwóch powag: reii- 
gii i władzy". —  Zaczyna się od anarchii „nieszcze­
rej i nieśmiałej", to jest na liberalizmie, postępo­
wości, dcmokraeyi, kończy się na jej „naturalnym 
jjkutku* —  „socyalizmie, czyli anarchii otwartej i 
wojującej".

Ale społeczeństwo przejrzało na czas. Nie dało 
się wziąć ani na „anarchię łagodną", ani na ostrą. 
„Przejrzały lepsze żywioły" po miastach, chłop zro­
zumiał, gdzie ma „rzeczywistych przyjaciół" i kon­
centracya wrogów ojczyzny, demokratów, bezwyzna­
niowców, masonów, żydów, socyalistów, anarchistów, 
płowem cały spisek internacyonału nie udała się. 
Więc będzie trocha „śniedzi, niezmiarki, myszy" jak 
lir. Tarnowski mówi: Bóg ustrzegł, że nie puszczo­
no tych, co to podobni „wylewom, gradobiciu..."

We Lwowie, jak  pisał Przegląd Polski w wilię 
wiejskich wyborów, „opinia prawdziwie publiczna, 
opinia oświecona, przebudziła się i występuje licz- 
pie, śmiało i zgodnie". To też na trzy R R R , które 
groziły Ojczyźnie, tylko dwa wyszły. Powiodło się 
..zdrowym instynktom kraju", obudzonemu zamachem 
jkoncentracyi poczuciu narodowego interesu, a nie, 
pak chce zła wola, starostom, żandarmom, policyi, 
jkalmłom i „księżykom" i kiełbasie i banalnym „nad­
użyciom" —  -ustrzedz kraj od nieszczęścia... Jeżeli 
prżytem konieczność skoncentrowania wszystkich sił 
przeciw koncentracyi wrogiej narodowej sprawie spo- 
jwodowała, że się tu i ówdzie prześliznął jakiś Korol 
jczy Romańczuk, to trudno...

Armia już jest. Sztab, generalicyę, wodzów da 
pierwsza kurya.

Bo też to jest k u r y a  n a d  k u r y a m i !  Bo to 
.stos pacierzowy" społecznego organizmu, sól tej 
,ziemi, światło, kultura, — ona jes t  arką narodowych 
jtradycyj, miłości ojczyzny, rozumu stanu, arkanów 
[rządzenia. Świadkiem przeszłość dawniejsza i bliższa.

I  dziwna rzecz. Za kilka dni stanie do urny 
^najprzedniejszy stan", będzie sam między sobą, 
(Wprawdzie już nie „prześwietny stan szlachecki", 
Jale „wielka własność", spadkobierczyni przewodniej
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(Ciąg dalszy)

Dorffeld zafrasował się, zagadnął o kilka nic 
jnieznacząeycb szczegółów, wreszcie poprawiając pu- 
jszystą jedwabną kołdrę z monogramem — ozwał się 
jtonem perswazyi.

—  Widzicie, wy się gorączkujecie! Coś się 
jbezwątpienia zrobi, lecz trzeba na to czasu... Od- 
:tazu nic tu poradzić nie można! Należy poczekać.

—  Lecz cóż pocznie matka? Została się sama 
jedna, bez środków do życia! Stefka była jej pod- 
■ p o rą !

—  Ma przecież emeryturę!
| — Dwanaście rubli!
» — No, więc zawsze coś ma.

—  Zaprawdę! „Coś“ jes t!  A... co mówicie o 
Cisie! Przecież to haniebny wybieg! Gdyby tak była 
.rewizja... zgubiłby mnie raz na zawsze. Czyż my 
mało podlegamy niebezpieczeństwu? Mało narażeni 
jesteśmy na denuncyacye, rewizye, więzienie, śledz­
twa i zsyłkę... aby jeszcze jeden drugiego...

—  Ach, bo w y  się unosicie — przerwał łago­
dnie Dorffeld. — Niepodobna takiej sprawy w ten
fsposób traktować. O cóż idzie? Jeżeli zapytacie się 
[mnie, czy postępek Cisa był rycerskim, szlachetnym 
i— gotów jestem zawsze przyznać wam słuszność

roli w kraju, nie stanie jej w poprzek żadna „anar­
chia* i żadna koncentracya demokratyczna.

Wiadomo, że „przyrodzony jest  affekt stanu 
szlacheckiego #o Ojczyzny*, a*,jak Szujski mówił 
„w kim krew stuleci potężnie krąży, wie, skąd wy­
szedł, więc wie, gdzie dąży"; koncentrował się tu 
rozum stanu, gdy rządy me wychodziły z ręki. Tych'* 
dwa tysiące obywateli da dwudziestu posłów. Słychać, 
jak się to nawołuje, szykuje — słychać hasła pełne 
ojczyzny, kraju, interesu publicznego —  i dziwna 
rzecz : kraj się niczego nie spodziewa.

Dziwna rzecz: właśnie ta kurya nio budzi ża­
dnego interesu. Instynkt kraju wie doskonale, że 
będzie znowu, jak bywało. Zna doskonale ten sztab 
i tę generalicyę, tych kandydatów do buław wię­
kszych i mniejszych, tych przywódców narodowej 
i krajowej myśli, tych mężów stanu, tych wodzów 
kraju, którzy mają iść na zdobycie lepszych wa­
runków bytu i lepszego stanowiska kraju w pań­
stwie.

Zna tych wszystkich, matadorów konserwaty­
wnej polityki, tych macherów konwentyklowych, te 
głowy i te ręce, w których spoczywa kierownictwo 
polityki naszej we Wiedniu.

Więc, jak  słyszy: kraj, interes narodowy, sta­
nowisko kraju w państwie, karne, solidarne Koło 
polskie, — to rozumie, że chodzi jak chodziło o s ta ­
nowisko partyi w kraju, o zwycięstwo konserwaty­
zmu, o uwiecznienie rządów jednych i tych samych.

Ze świata.
=  W D zienniku Poznańskim  czytamy: 
„Polskie niebezpieczeństwo" przemycili hakaty- 

ści aż do prasy angielskiej. * *
The daily Chronicie podaje obszerńe pismo 

swego berlińskiego korespondenta, w którem jaskra- 
werni barwami maluje niebezpieczeństwo dia Nie­
miec. W jak  nieprawdopodobny sposób, niech posłu­
ży za przykład twierdzenie, że Polacy rocznie wy­
dają u nas 250.000 funt. na cele narodowe, jako to: 
utrzymywanie szkół polskich w okręgach ubogich, 
popieranie prasy, opłacanie posłów parlamentarnych, 
wykupno ziemi z rąk niemieckich, dla osiedlenia na 
niej rodzin polskich. Przydałyby się te funty szterlin- 
gów; szkoda tylko, że istnieją w imagraacyi kore­
spondenta.

Z powodu kwestyi, co zrobi rząd wobec grożą­
cego niebezpieczeństwa polskiego, tak kończy kore­
spondent, wyliczając postulaty hakatystyczne: „Hr. 
Bulów jest mądrym człowiekiem i nie jes t  to wcale 
nieprawdopodobnem, że stawi on śmiałą zasadę przy­
jaźni z Polakami. Przy ich położeniu geograficznem, 
ich przychylność winna być utrzymaną-..®

Właściwie ten ustęp końcowy nie licuje zupeł­
nie z dążnością całego artykułu. Regestrujęrny jego

—  ale nie zapominajcie, że Cis, broniąc siebie, bro­
nił zarazem komitetu... Cel uświęca środki!

— Nie przeczę. To zasada inkwizycyi.
—  Ba, lecz z konieczności i nasze,. Darujcie, 

nie mogę w tyra wypadku być sędzią, ponieważ kto 
wie, czy sam bym nie postąpił tak samo...

— Cha, cha! —  zaśmiał się złośliwie Wie­
sław. — Winszuję, ale przedewszystkiem sobie, po­
nieważ dotąd łudziłem się co do wyobrażeń etycznych 
naszych prowodyrów!

Dorffeld poruszył się niespokojnie na łóżku.
— Nie rozumiemy się i koniec na tem! J a  sto­

ję na gruncie naszej sprawy, gdy pan na punkcie 
osobistego niebezpieczeństwa, jakiemu podlegali­
ście !...

— Przepraszam, sądziłem, że nawet myśl 
o naszej sprawie nie powinna posuwać się do ni- 
kczemności!

Małe oczka Dorffelda rzuciły błyskawicę, pucu- 
łowata twarz jego zarumieniła się zlekka.

—  Panie Ziemęcki! Pau się mylił Jeżeli ogół 
społeczeństwa przeciwstawiać będziemy naszym 
związkowym, to musi być on dla nich miazgą! Ma- 
teryałem, którego się nie oszczędza i oszczędzać nie 
ma się prawa! Taką samą zaś miazgą musicie być 
wy, towarzysze, wobec zarządu. Cis, jak  pan sam 
mówi, papiery rzucił do pieca, a dopiero w osta­
teczności ratował się...

—  Nie mówmy o tem — rzekł niechętnie Wie­
sław. — Może to i lepiej, że w końcu poznałem głę­
bię komitetu. Lecz powróćmy raz jeszcze do tej 
Wortlównej. Więc w tej chwili?...

— Nic nie możemy przedsiębrać!...

brzmienie jako materyał do odczytania hieroglifów 
przyszłości.*

e=W kwestyi kanałowej, jak donoszą z Berli­
na, przyszło podobno pomiędzy rządem a konserwa­
tystami do zgody i porozumienia. Projekt do ustawy 
kanałowej zostanie sejmowi przedłożony krótko po 
zebraniu się go. Koszta kanału śródziemnego obli­
czają na 358 milionów marek, które mają być roz­
dzielone na 10 do 15 lat. Kanclerz lir. Biilow, wraz 
z ministrem dr. Miąnelem, zrobili już swoje, aby 
kanał przeprowadzić. Panuje co do tego zupełna] 
zgoda pomiędzy hr. Biilowem a dr. Miąnelem, alei 
nietylko pomiędzy dwoma tymi pierwszymi ministra-’ 
mi panuje zgoda, lecz porozumieli się oni także 
z konserwatystami i to w tem rozumieniu, że kon­
serwatyści zgodzą się na kanał. Na oko będą go 
niby zwalczali, żeby ich wyborcy im zarzutów nie 
robili, lecz uczynią to w bardzo łagodny sposób. 
W gruncie jednak rzeczy, po krótkim targu, zgodzą 
się na kanał, w to zaś miejsce zapewnili już sobie 
podobno, że przy zawieraniu nowych układów han­
dlowych, dostaną wysokie cła na zboże.

—  Hr. Lamsdorff, mianowany rosyjskim mini- 
stem spraw zagranicznych, którą to godność zresztą 
sprawował już od 5 miesięcy prowizorycznie, był 
przez długie czasy prawą ręką swych poprzedników. 
Uważano go już niemal za nieodzowną część inwen­
tarza pałacu przy Pierwszym Moście. Nominaryu 
Lamsdorffa na mmistra wzbudziła pewną sensacyę. 
Je s t  ona dowodem, że polityka, jakiej kierownik 
ministerstwa spraw zagranicznych trzymał się w spra­
wie chińskiej, zyskała poklask Mikołaja II. Potwier­
dzenie znajduje ów domysł w nie przypadkowym za­
pewne fakcie, źo nomiuacya Lamsdorffa nastąpiła 
tuż po dojściu skutku ugody z Chinami w sprawie 
Mandżiiryi. Nowy minister należy do szkoły dawnych 
dyplomatów rosyjskich, jes t  uczniem raczej Giersa, 
niż Gorczakowa.

=  W Rzymie powszechne zdumienie z powodu 
wstąpienia senatora Fiscali w skład gabinetu Saracca. 
Nie wzmocniło ono ministerstwa ani na włos. Jestto 
chwilowe tylko poratowanie się od biedy, następstwo 
odmowy Sonnina. On zaś dlatego nie zdecydował się 
objąć portfelu skarbu, ponieważ należy do wróżbi-j 
tów, przepowiadających rychły upadek gabinetu Su-,; 
racca. Je s t  też bardzo prawdopodobne, źe ów gabi­
net nie przeżyje otwarcia Izby, lub co najwyżej' 
przeżyje o tyle tylko, aby paść trupem od pierwsze­
go strzału, jaki zwróci się przew niemu.

=  Z Rzymu donoszą: W KwirynaTe panuje
wielkie zadowolenie z powodu oczekiwanego na wio­
snę pomnożenia domu panującego. Rozwiązania u kró­
lowej Heleny spodziewają się w maju lub w czerwcu 
r. b. Jeżeli spodziewany potomek będzie synem, <>- 
trzyma on tytuł ks. Neapolu, choć w pewnych kołach 
liberałów włoskich życzyliby sobie znaczącego i wielce 
wymownego tytułu „księcia Rzymu*. W istocie, w r.

—  Lecz to... jes t  niegodne! Macie stosunki, 
wiem o tera, macie także fundusze! Na cóż ich uży­
wacie, chyba nie na własne potrzeby ?!... Bo tych* wy­
datków, o których słyszę, sobie nie wyobrażam, je ­
żeli nawet na obronę stowarzyszonych żałujecie.,.

Dorffeld posiniał, oczy mu krwią nabiegły.
—  Pan się zapomina ! Tłumaczyć się nie wi­

dzę potrzeby. Pozwolę sobie życzyć panu, abyś po 
raz drugi nie odzywał się podobnie.

Wiesław wstał z miejsca i oz wał się pogar­
dliwie !

— Tego zaszczytu nie dostąpicie! Mam was 
dosyć! Otworzyliście mi oczy. Sądziłem, źe tylko] 
Cis jes t  taki. Wam roi się po głowie władza! Władzę; 
zwalczacie a sami... A l i ! Szkoda s łów !... Oddawna 
nie podobał mi się wasz kosmopolityzm, a co więcej 
te... składki, to wyciskanie grosza z najuboższych... 
Ale przypuszczałem, iż chociaż umiecie śpieszyć! 
z pomocą zagrożonym.., Życzę powodzenia!...

— Hola! Pan zapominasz, że rozstać się 
z nami nie tak znów łatwo! A przynajmniej ni® 
zawsze bezpiecznie!... Lecz... zważ sam i posłuchaj 
mojej rady i czekaj !...

— Dziękuję. Spróbuję jeszcze szczęścia u żan­
darmów !...

— Strzeż się! Znasz nasze prawo na denun- 
cyantów! *

— Kochany panie — odparł Wiesław — niechże* 
pan nie zapomina, że nie jestem członkiem komitetuj 
partyi socyalno-auarchicznej!

(C. d. n j
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b. zdarzy się pierwszy raz za obecnej monarchii, 
aby w Rzymie urodził się książę następca tronu.

Zarówno kroi Humbert, ja ki > syn. Wiktora, Ema- 
; miel a  II., jak i dzisiejszy król Wiktor Emanuel .III., 
iurodził się przed zaborem Rzymu, ten ostatni w gru- 
Sdniu 1869 r., blisko na, rok przed wkroczeniem wojsk 
'włoskich przez bramę Pia. Syn późniejszego króla 
[Humberta otrzymał wtedy tytuł ks. Neapolu. Kwe- 
jstya tytułu jest zresztą ewentualnością, która może 
[być wzięta pod rozwagę dopiero po urodzeniu się 
jSpodziewanego następcy tronu włoskiego.

*= Uwagi godne dzieło wydał w Paryżu ks. 
Piolet p. n. „La France hors de France, notre ćmi- 
gration, sa nścessite, ses condili.ouś" (Paris, Felix 
Alcan). W dziele tern ks. P. pisze, że dla rozwoju 
Francyi konieczną jes t  emigracja do kolonii, ale do­
brze zorganizowana, a nie obliczona na los szczęścia. 
Francya pozyska kolonie naprawdę, gdy osiedli się 
w nicli więcej Francuzów. Sam zarząd tylko niemi 
i trzymanie w nich załóg wojskowych nie wystarcza.

Ks. Piolet traktuje przedmiot z wielką znajo­
mością rzeczy i wiele wypowiada głębokich poglądów 
w żywotnej, we wszystkich krajach, sprawie emi­
gracji.

Najcenniejszą jednak jes t  statystyczna część 
dzieła, z której wyjmujemy następujące szczegóły:

Od r. 18?0 do i 885 wyemigrowało z Europy 
ogółem 19 000.000 osób. W okresie od r. 1886 do 
1895 — 7,000.000 czyli razem od r. 1820 do 1895 
26 milionów osób. Z Francyi pomiędzy 1853 a 1893 
wyemigrowało 412.413; gdy tymczasem w przeciągu 
trzech lat 1876, 77, 78 z Anglii i Irlandyi wyemi­
growało 318-566 osób, czyli p r/y  liczbie ludności 
83,446.93) wypada 816.50 na 100.000 mieszkańców, 
zaś z Niemiec 75 807, czyli przy ludności 43,657.386 
57,88 na 100.000 mieszkańców.

Z Francyi w tym czasie wyemigrowało zaledwie 
9.724, co przy ludności 36,977.099 wypada 8,76 na 
na 100 000 mieszkańców.

W przeciągu dziesięciolecia 1886 do 1895 wy­
emigrowało z Anglii 2,244 800, z Niemiec ,890.199, 
Ąustro-Węgier 765.622, natomiast z Francyi wyemi­
growało tylko 125.000 osób.

W przeciągu XIX. stulecia do samych Stanów 
Zjednoczonych wyemigrowało: z Anglii i Irlandyi 
6,825.590, z Niemiec — 4,999 357, z Francyi tylko 
395.361 osób. Wobec tego nic dziwnego, iż ogólnie 
Istnieje przekonanie, że Francuzi są narodem nie 
mającym zdolności do emigracyi, tembardziej, że 
nawet podczas największego rozwoju kolonizacji 
francuskich w XVII. stuleciu, zaledwie trochę F ran ­
cuzów wyemigrowało do Kanady.

Ze spraw miejskich.
(Finanse miasta.)

Prezydyum miasta rozesłało radnym budżet na 
rok 1901 —  wraz z obszernem, bardzo obszefirem 
sprawozdaniem prof. dr. Stanisława G 1 ą b  i ń s k i e- 
go, jako gener. referenta budżetu. Sprawozdanie jes t  
elaboratem bardzo cennym. Zawiera obfity materyał 
do ocenienia nietylko ogólnego stanu liuansów mia­
sta, ale też i licznych szczegółów gospodarki. Refe- 
yent nie poprzestał jednak na samem zestawieniu 
piateryału — ale wyprowadza z niego wnioski, rzuca

światło na możliwy dalszy rozwój finansów miasta, 
podaje krytyczne uwagi, wypowiada rady nie w for­
mie już ścisłych wniosków, ale jako pomysły do dy- 
skusyi. Można się z niektóremi uwagami i pomysła­
mi referenta nie zgadzać — w każdym razie wdzię­
czność mu się należy za tak wszechstronne i pou­
czające objaśnienia przedmiotu. Gospodarka miejska 
znajduje się w okresie przełomowym. Przedsiębior­
stwa miejskie częścią dopiero od paru lat weszły 
w życie — częścią zaś, jak wodociągi i rzeźnie, 
dopiero w tym roku w życie wejdą. Wyniki zarządu 
tych przedsiębiorstw wpłyną poważnie na budżet 
miejski. Ale ustalenie się pewne tych dochodów nie 
będzie dziełem jednego, ani dwóch lat — a tymcza­
sem budżet poważnie rośnie, rosną bowiem z jednej 
strony wymagania zwyczajnej administracji gminnej 
i poruczonego gminie państwowego zakresu —  a 
z drugiej strony zadania sócynlno-polityczne, które 
coraz natarczywiej a słusznie domagają się uwzglę­
dnienia przez zarządy wielkich gmin. YYięc czas był 
wielki, rozpatrzyć sug dokładnie nietylko w cyfrach 
tegorocznego budżetu.— ale i w całej gospodarce 
gminy, w jej prawach skarbowych, w jej majątku.

Sprawozdanie swoje podzielił referent na trzy 
części: We wstępie omawia zakres działania gminy 
i jej prawa skarbowe — w drugiej części daje po­
gląd na finanse gminy w okresie od r. 1890 do 1899, 
na podstawie zamknięć rachunkowych — w trzeciej 
wreszcie omawia szczegółowo projekt budżetu na rok 
1901’. Nie podobna nam streszczać całego tego 
sprawozdania, które urosło do rozmiarów książki —  
poprzestaniemy więc na niektórych szczegółach.

Ogólny majątek gminy zestawia referent, jak  
następuje: koron

a) dobra ziemskie 3,000.000
b) realności miejskie 10,250.000
c) zakłady i przedsiębiorstwa 16,400 000
d) kapitaiy i prawa majątkowo 21,050.000

razem 50,700.000
Doliczając do tego wartość ruchomości około 

Vs mil. otrzymujemy ogólną wartość majątku gminy
51,200.000 koron. Po potrąceniu długów miejskich 
w kwocie 24.390.000 k. — otrzymujemy jako cz  y s t y  
majątek gminy prawic 27 mil. koron.

Rachunek ten jest albo za wysoki —- albo za 
niski, stosownie do tego, co będziemy uważali jako 
prawo majątkowe gminy. Lwów miał prawo propi- 
nacyi, uadane ces. przywilejem z r. 1789. To prawo 
zostało ustawą krajową z r. 1881 zniesione — a na­
tomiast zaprowadzono opłaty komsumeyjne i policyj­
ne. Dochód z ł ych  o p ł a t  w okrągłej cyfrze 918.000 
k. sprawozdawca kapitalizuje w 20 krotnej wysokości, 
więc 18,860.000 kójr. i wprowadza do ostatniej po­
zycji powyższego rachunku. Nuszem zdaniem nie­
słusznie. Propinacja była p r a w e m  m a j ą t k o w e m .  
To prawo zostało z n i e s i o n e  (art. I. i II. ustawy 
18 grudnia 1881). To, co natomiast zaprowadzono, 
ustawa wyraźnie nazywa o p ł a t a m i  —  zaś opłata 
jes t  formą opodatkowania i dochód z niej nie może 
być jako dochód z majątku uważany. Że zaś z wielu 
względów nie jes t  w interesie gminy, żeby majątek 
swój przedstawiać w y ż e j ,  co nawet nmże się w nie­
których stosu i ka, cii szkodliwie odbić na gminie — 
przeto racjonalnie należałoby liczyć majątek na 33 
mil. koron a po strąceniu długów na 9 mil. koron.

Jeżeli jednak te opłaty mają. być uważane ja­
ko prawo majątkowe — to tom samem prawem i

oplata myta drogowego, oparta na dawnym ces. 
przywileju, z warunkiem oddawania V* części do­
chodu na lwowski szpital powszechny, powinna być 
także do majątku doliczona. Wynosi ona 310.000 
k., a z potrąceniem owego ciężaru na szpital, wyno­
szącego 60.000 k., zostanie 250.000 k. — co skąpi-' 
talizowaue czyni 5 mil. k. i podnosi majątek ogółeinj 
na 55 mik, a majątek czysty na 32 mil. kor. Ra­
cjonalniejszy jes t  jednak, a dla gminy korzystniej­
szy ten sposób liczenia, żeby prawa pobieraniu 
opłat do majątku gminy nie wliczać.

Długi gminy wynoszą obecnie 24,390.242 kor. 
J e s t  to ten dział gospodarki miejskiej, który obecnie 
najżywiej ogół interesuje. W r. 1895 uzyskało mia­
sto prawo zaciągnięcia 4 proc. pożyczki w kwocie, 
20 mil. koron, zaś w r. 1900 pożyczki 6,500.000 k.< 
na 4Vą prc. — razem przeto 26,500.000 k. Było to 
jednak połączone z warunkiem, że emisja częścio­
wych sum, na pewne cele, w ustawie specyalizowu- 
ne, nastąpić może tylko po zatwierdzeniu planów 
przez Radę miejską i za zezwoleniem Wydziału kra­
jowego. Emisya zatem mogła nastąpić tylko częścio­
wo, w miarę dojrzewania projektów do uchwały i do 
wykonania. Otóż z całej powyższej sumy 26Va'mil. 
koron —  przyzwolono dotąd na emisję 24,452.642 k., 
pozostaje jeszcze wolnych 2,047.358 k. Z emisyi do­
konanej wykonano całkowicie wodociągi, rzeźnię 
z targowicą bydła, teatr, strażnicę ogniową, wykupno 
kolei e lektrycznej, centralną stacyę oświetlenia 
elektrycznego i nowe bruki i drogi kosztem łącznym 
13,624.186 k. — przyzwolono częściowo na kanali- 
zacyę, budowę szkół, koszar, rozszerzenie gazowni, 
pomiary i niwelację miasta i odnowienia ratusza, 
(6000 k. na wstępne roboty, plany etc.) 2,230.906 
kor. —  iazem na roboty 15,855.092 k. — na kon­
wersję dawnych, wyżej oprocentowanych długów i 
na spłatę niedoborów 6,160 690 kor. — na rezerwę 
kasy 400 000 k. —  na stratę na kursie i iuterkula- 
rya 2,036.860 k.

Przyzwolono zatem i emitowano razem koron 
24,452.642. Pozostaje jeszcze do emitowania koron 
2.047.358 —  z czego: 653.920 k. na kanalizację, 
96.788 na budowę szkół, 200.000 na zakład zasta­
wniczy, 282.166 na koszary, 200.000 na popieraniu 
przemysłu, 14.370 na rozszerzenie gazowni (reszta 
272 mil. k.), 27.850 na pomiary i niwelację miasta,
494.000 na odnowienie ratusza, wreszcie 78.264 k. 
na pokrycie straty hu kursie.

Z przyzwolonej i emitowanej kwoty 24,452 642 
k. należy potrącić już od r. 1896 wylosowane i spła­
cone obligacje 448.400 k., pozostaje 24.004.242 k. 
Do tego przybywa jeszcze 96.000 k. długu na żaku- 
pno budynków wystawowych tudzież 290.000 k. do 
funduszu zaopatrzenia administracji niestałych do-; 
chodów — tak, że suma długów gminy wynosi obe­
cnie 24,390.242 k.

Jakże się teraz przedstawia dochód z tego, co, 
wykazano zapornocą tych inwestycyjnych, pożyczką: 
pokrytych wydatków ?

Dochód roczny, surowy tych zakładów prelimi 
nowany jest w kwocie 2,384.736 k. — wydatek na, 
zarząd, ruch i odnowienie wynosi 1,453.380 k., po­
zostaje jako zwyżka 931.356 k. Do tej zwyżki doli­
czyć trzeba 310.220 k. wartości czynszowej budyn­
ków szkolnych i koszar, z pożyczki miejskiej wybu­
dowanych — ogólny więc wpływ wynosi 1,241.576 
k., zaś wydatek gminy na oprocentowanie i amorty-

%  t e a t r n .

(,,B lagierzy* — Michała Bałuckiego).

Kto stoi na miejscu —  ten się cofa.
Michał Bałucki od lat bardzo wielu stoi na 

fniejscu, powtarza się, rabuje sam siebie. A prze­
cież swemi „Grubemi rybami4*, „Domem otwartym"— 
/kił nam bardzo świeżą — bardzo piękną metodę 
{tworzenia. On pierwszy poprostu zdjął dach z mie­
szczańskiego przeciętnego domu —  i powiedział: 
^patrzcie, jak wy wyglądacie w życiu codzicnnem”. 
Amadeusz ten patrzył wprawdzie przez płaskie i je­
dnostronne szkiełko, bo tylko patrzył na ludzką 
'„głupotę” — ale patrzył z taką werwą, z taką pra- 
lwdą, z takim humorem, iż ta werwa porywała, ba 
Wiła szczerze i kazała podziwiać talent nadzwyczaj 
pilny i niespożyty. Ale — Bałucki, sprawiwszy się 
z głupotą ludzką, powinien był zabrać się do głębszej 
jpbserwacyi. Talent, siły, znajomość sceny mu na to 
[pozwalały. Bałucki tego nie zrobił. Spoczął na lau­
frach. I  raz zaobserwowane typy zaczął ubierać w co­
raz inne nazwiska i szaty i dodawać do nich bar­
dzo dyskretnie rozmaite odcienia głupoty. Lecz to 
już były manekiny i gdy Bałucki zaczął moralizować 
i potrącać o ten rodzaj głupoty, który staje się już 
(Wadą szkodliwą dla reszty społeczeństwa, zabrakło 
mu siły, talent w borykaniu się z brakiem ściślej­
szej myśli i głębszego zastanowienia się zmalał i 
Bałucki, zdawało się, że jest w dekadencyi — przy­
najmniej tak wszyscy mówić zaczęli. A przecież tak 
Juie jest.

Bałucki tylko stoi na miejscu i nie chce wie­
dzieć choćby, że technika sceniczna poszła naprzód,

że przez scenę przeszły już całe szeregi dzieł, któ­
re roztrząsnęly duszą i sercem widza. On da lei krę­
ci się po światku głupoty ludzkiej, kręci się jednak 
już jakby z pewnem zażenowaniem za siebie same­
go, że nic nie umie, czy nie chce być głębszym, czy 
poważniejszym. To się czuje ze sceny, to się rozu­
mie w każdein dziele, które on teraz daje. Ale — 
należy być sprawiedliwymi. Należy pogodzić się 
z myślą, że Balu-ki nie da nam już głębszej saty­
ry i brać go takim, jakim on jest w danej chwili. Nie 
należy, sądząc go, brać z bardzo górnego tonu, ot — 
postarać się wniknąć w duszę p r z e c i ę t n e g o  wi­
dza i powiedzieć sobie, żo teatr we Lwowie iest 
j e d e n ,  że publiczność do teatru przychodzi rozmai­
ta, że ta, która przyjdzie na sztukę Bałuckiego, 
nie jest ta sama, która przychodzi na sztukę Ibsena 
lub Maeteilincka, i że na niedzielę „Biagierzy” są 
bardzo dobrym nabytkiem. Trudno wymagać, ażeby 
każdy widz miał jedną i tę samą kulturę umysło­
wą. Jeżeli co można zarzucić, to jedynie dzień, źle 
wybrany na taką premierę. „B!agierzy“, dani w nie­
dzielę, zaznaczyliby od razu swoje przeznaczenie 
w repertuarzu teatru. A tak musi nastąpić nieporo­
zumienie. Krytyka poważna sądzić będzie Bałuckie­
go z wysokości literacko-społocznej i uczyni jej 
krzywdę. To ani literatura, ani sztuka społeczna, 
ani analiza dusz. To bezpretensjonalny przeciętny 
szablon, bardzo dobry dla bezpretensjonalnego, sza­
blonowego, przeciętnego lwowianina, który w karna­
wał lubi pączki, chrust i sztuki Bałuckiego. Esteta, 
człowiek, myślący głębiej, nie przyjdzie, ktoś, co 
napracuje się fizycznie cały dzień Boży, przyjdzie i 
będzie się śmiał z szablonu Bałuckiego.

Jego nie będą raziły nazwiska Gołskieh, Gą- 
peckioh, wziętych z XVIII. wieku, on uwierzy w ta ­
kiego „hrabiego", nie zastanowi się, iż kamerdyner

nie mówi „jaśnie ośviecony“ do hrabiego, żo baro­
nowa będzie mówić do hrabiego „hrabio", a nie „pa­
nie hrabio”, że owe wymyślania na hrabiów galicyj­
skich już wyszły z mody, a poczciwy inżynier, oca­
lający od ruiny ojcu swej ukochanej, jest ftgfirą, 
zdjętą z parawanu i wprost niemożliwą w sztuce, 
bardziej wykształconego fachowo autora. Taki P ara­
dowski, drwiący z Blagierów rzeczywiście śmieszny­
mi konceptami, zyska zawsze syinpatyę takiego prze­
ciętnego widza i wynagrodzą nawet brawem chwilę, 
gdy zdemaskuje blagierów.

Paryż jest miastem, mającem bardzo wykształ­
coną publiczność, a przewęź i tam są. teatra, gdzie; 
grają takich „Blagierów” i publiczność chodzi na 
nich tłumnie. A Lwów jest dużein miastem i potrze­
buje strawy dla wszystkich w jednym gmachu. Ktoś, 
„wykształcony” teatralnie powinien wiedzieć, co może 
dać Bałucki i nie skarżyć się na zawód. Dla biega 
będzie inna premiera. Gdy ustąpi to nieporozumienie 
i dla Bałuckiego znajdzie się miejsce i — miara 
krytyki.

Reasumując więc wrażenie z wczorajszego wie­
czoru, to jest przenosząc go na wieczór niedzielny 
i wchodząc w duszę takiego niedzielnego widza, do­
chodzimy do wniosku, że „Blagierzy” nie są ani le­
pszą, ani gorszą sztuką od innych sztuk Bałuckiego. 
Daleko im do „Grubych ryb“, do „Domu otwartego”, 
do „Gęsi”, do „Krewniaków". Wszystko tam płaskie, 
blaszanne, ale nie ma najmniejszej pretensji. Domo­
wy ton uchwycony dobrze i daje wrażenie atmosfery 
domowej. Akcya żadna, technika z przed 20 laty.

Młodzieży tej sztuki dawać nie radzę, bo mło­
dzież k s z t a ł c i ć  trzeba a dając jej poznać, jaki$ 
miejsce Bałucki zajmuje w literaturze dramatycznej
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fftoyę długów preliminowano na 1,234.292 k., a z po-
jrąceniem pokrytej przez rząd ra ty  na spłatę szkoły 
j bidetów w kwocie 64-908 k. — pozostaje 1,169.324 
j. (mm.

W porównaniu 2 powyższą sumą dochodów, 
©zostaje jako czysta nadwyżka dla funduszu gminy 
wota 72.252 kor. — a zwrócić trzeba uwagę, że 

jest już w tym rachunku uwzględniony i pokryty 
piedubór teatru 78.237 kor.

* yi  ten sposób dochód z zakładów i budynków, 
które powstały z pożyczki, kryje całą amortyza- 
ryę tej pożyczki, nie wyjmując tej jej części, która 
poszła na konwersyę długów d a w n y c h ,  kryje nie- 
iiiobór teatru i daje zwyżkę przeszło 70.000 koron, 
j e ż e l i :  jeżeli wartość czynszowa szkół i koszar 
pie jes t  wstawiona za wysoko, czego sprawdzić nie 
'możemy i jeżeli dochody.z zakładów dopiszą, o czem 
znowu z wyjątkiem roku 1901 wątpić nie można.

Tyle o ogólnem fimuisowcm położeniu gminy. 
O samym budżecie na r, 1901, który w kilku punk­
tach wyzywa do krytyki — pomówimy osobno.

T a k r a j u .
Żółkiew, 9 stycznia.

{Stan szkół. —  Uniwersytet ludowy. — Jubileusz 
Sienkiewicza).

W powiecie żółkiewskim odczuwać się daje ra- 
żąoy brak szkól. Na 74 gmin politycznych z 90  tysię­
czną ludnością, mamy szkół ogółem 62 w 56 gminach, 
tak, że 18 gmin politycznych pozbawionych jest w zu- 
Dełuości dobrodziejstwa najprymitywniejszej bodaj oświa­
ty. Olbrzymi procent analfabetów w powiecie naszym  
[powinien władzy szkolnej otworzyć oczy na odłogiem 
deżąee pole oświaty ludu. Nadto sam system naucza lia 
gruntownej domaga się zmiany. Dawniejszymi czasy  
wydawano znacznie mniej planów naukowych, iustru- 
kcyj i podręczników szkolnych, lecz za to rezultat 
nauki byl widoczniejszym; dziś zasób wiadomości, wy­
niesionych z ludowej ławy szkolnej, równa się niemal 
zeru, nie przekraczając umiejętności słabego czytania 
i nieortograficznego w reguie pisania, A że szkoła lu­
dowa nie przysposabia uczniów uależycie do korzysta­
nia ze szkoły średniej, dowodzi i ta okoliczność, że 
studentom, uczęszczającym do parwy prywatnego gi- 
mnazyum tutejszego, zbywa na elementarnych podsta­
wach, bez których nauka prawidłowa chromać i uty­
kać musi na każdym kroku. Wizytacye szkół ze stro­
ny inspektora okręgowego większą teraz przywiązują 
wagę do form biurokratycznych u nauczycielstwa, jak 
do prowadzenia metryk szkolnych, wykazów statysty­
cznych i t. p, aktów urzędowych, aniżeli do właści­
wych wyników pracy nauczycielskiej. Nie ma tu zatem 
dwu zdań, iż reforma pedagogii jest rzeczą nieodzo­
wną, jeżeli szkolą ludowa stać się nie ma,., lucus 
a non lucendo.

Uznania godna działalność Uniwersytetu ludo­
wego im. Mickiewicza, rozprzestrzeniająca s i ę 1 zwolna 
na liczniejsze coraz miasta Galicyi, nie objęła dotąd 
ra. Żółkwi. A szkoda. Nie chcę bowiem twierdzić, że 
pożyteczna ta iustytucya uważa miasto tut. na ogół 
wziąwszy wraz z przedmieściami za tak wszechstron­
n ie  ucywilizowane, iż nie potrzebuje już wcale żadne­
go .z nowoczesnych środków, ni zdobyczy kultury. Je-

polskiej, nie należy dawać go poznawać w jego za- 
,stoju, w jego uporze marnowania swego talentu.

Gra artystów była dobra, ślizgała gię powierz­
chownie, bo też i powierzchowne były postacie, 
'które odtwarzać mieli. Nie znużyli się bardzo, ani 
oni — ani reżyszerya. Wszyscy mieli jednakowe 
zadanie, prawie wszyscy grali jednakowo, nie zadzi­
wiając, pomysłami, bo ich gdzie umieścić nie mieli.

Z pań bardzo umiejętnie rolę Sally secesion 
.■damy odegrała pani Solska. Postać aż się prosiła 
jpod karykaturę. Pani Solska uniknęła jej i kilkakro­
tnie dała nam złudzenie jakiejś figurynki z MJugend“, 
tuk wężowa jej linia i niezwykła uroda nadawała 
się do owej seeesyi, którą Sally przedstawiać miała.

Pani Siennicka zbyt szybką dykcyą zacierała 
doskonałe niektóre koncepta, jakie jej autor podał 
w roli — o ile hamowała szybkość dykcyi, miała 
dóżo humoru i werwy.

Panna Mrozowska miała być „Wiochną* wiej- 
ską* która nie wie, eo puder i gorszy się byle czem. 
Jes t .  to drugie wydanie gąski wiejskiej z „Gęsi i 
gąsek'’. Panna Mrozowska jes t  do tej roli najzupeł­
niej nieodpowiednia, gdyż nie posiada szczerego, 
wiejskiego zdrowego wdzięku a robi wrażenie wyra­
finowanej miejskiej panienki, tak w strojnej postaci, 
(bardzo zresztą wdzięcznej), jak i w suchym, nie­
szczerym sposobie gry. Panie Cichocka i Gostyńska 
grały z właściwą sobie stanowczością swe drobne 
role. Co do panów, to najwdzięczniejszą rolę miał 
pan Roman. Nie zatroszczył się, co prawda, o stwo­
rzenie typu,^ ale wpadł na scenę sam sobą. Romanem 
ubawił siebie, współgrających i całą publiczność. 
Wprawdzie wyglądał on tak na kogoś zajmującego 
się •aferamiu} i na, dyplomatę — ale sprawił 
to, że publiczność śmiała się z niego nawet po za­
padnięciu zasłony.

śli mogą więe wykłady uniwersyteckie odbywać się
w miastach równorzędnych, a nawet i mniejszych 
(Busk, Ottyuia), to nie zaszkodziłoby bynajmniej, gdy­
by ożywcze promienie uniwersytetu ludowego i do nas 
dotarły, gdyby tak dla odmiany w Żółkwi także urzą­
dzić zechciano maleńką seryę pouczających wykładów 
popularnych. Czekamy.

Miasto nasze gotuje się do uczczenia w miesią­
cu bieżącym jubileuszu ćwierćwiekowej pracy litera­
ckiej znakomitego autora Trylogii. O szczegółach in­
nym razem, (tis).

Z sali koncertowej.
Pianista Józef Śliwiński nie ma chyba powodu 

uskarżać się na lwowską publiczność. Po raz drugi 
bowiem zgromadził się wczoraj bardzo licznie nasz 
świat muzykalny w sali Domu narodnego, by podzi­
wiać grę znakomitego artysty, jednego z najwybit­
niejszych wirtuozów naszych czasów. Oklaskiwano i 
tym ryżem z entuzyastyeznym zapałem mistrzowskie 
wykonanie utworów, zestawionych tak umiejętnie w 
program zajmujący, obliczony na znawców — a w 
swej pierwszej części —  nawet na smakoszów mu­
zykalnych. Nowsza literatura fortepianowa nie zna 
dziel piękniejszych, jak fautazya Schumanna op. 17 
lub sonata Chopina op. 35.

Te utwory są rzadko grywane, gdyż mało 
znajdzie się wykonawców — choćby między koncer- 
tantami •— którzy;>y się nie zlękli technicznych tru­
dności, nagromadzonych w nich, jakby umyślnie, lecz 
tak dyskretnie, że przeciętny słuchacz nie zdoła ich 
bardzo często dostrzedz. Dają się one we znaki li 
tylko temu, który usiłuje je pokonać, zwłaszcza w 
tempie, wskazanem przez kompozytora. Że szersza 
publiczność nie ocenia należycie trudu i zasług wy­
konawcy pod tym względem, o tein świadczą naj­
wymowniej frenetyczne oklaski po transkrypeyaeh 
Liszta, które — na co się niezawodnie zgodzi każdy 
pianista — są stosunkowo łatwemi wobec ostatniego 
Presto z sonaty Chopina, wczoraj odegranej przez 
Śliwińskiego lub też w porównaniu z drugą częścią 
(Es-dur) fantazyi Schumana.

A jednak mistrzowskie pokonanie tych szalo­
nych trudności przy równoczesnem uwydatnieniu my­
śli kompozytora i piękności utworu, dla których to 
zasług nie ma dostatecznych słów uznania, wywołało 
oklaski mniej serdeczne, coś w rodzaju t. zw. succes 
d ’estime, a dopiero po transkrypcyi Liszta  na temata 
walców Sehubertowskich „Soirecs de Vienne“ op. 8 
i po rnpsodyi hiszpańskiej wybuchł orkan oklasków, 
znamionujący prawdziwy i niekłamany entuzyazm 
publiczności. Przysłowie: ,.Mundus vult decipi, ergo 
decipiatur11 możuaby zacytować w podobnych wy­
padkach.

Lecz wracajmy do sprawozdania. Prześlicznie 
odegraj Śliwiński prócz wyż wymienionych utworów 
Bacha praeludium i fugę A-moll, Chopina nokturn 
C-moll i scherzo op. 39. M-uiei zachwycaliśmy się 
cokolwiek banalną barkaro lą  Rubinsteina, Technika, 
zrozumienie i artystyczny polot interpretatora zaja­
śniały natomiast w całej potędze w transkrypcji. 
„Erlkonig", której nigdy nie słyszeliśmy w takśw ie-  
tnem wykonaniu, wyczerpująceru tak dobitnie pię­
kność pieśni Schuberta i jaskrawy koloryt zręcznego

przypadła w udziale. To samo i pan KI i szewski. Co 
do pana Walońskiego, len wyzyskał wszystkie 
śmieszne strony swego przedpotopowego hrabiego, 
dobrze akcentował monologi, które jednak na- + 
dają fatalną cechę starości sztuce. Grał ściśle 
„w stylu" Bałuckiego, jeżeli wogóie tu o stylu może 
być mowa.

Całość szła zręcznie i składnie. Reżyserya 
pana Solskiego wydobyła, co mogła, z sytuacyi mało 
skomplikowanych „Blagierów*. Urządzenie sceny 
było dobre, zwracamy jednak uwagę na ciągle po­
wtarzające się meble, akcesorya, obrazy i drobiazgi; 
Wszak milieu, w które ni sztuka się odbywa), nie 
je s t  jedno i to samo, a owe czerwone, angielskie 
meble widzimy w salonie francuskiego prokuratora 
i w dworku galicyjskiego szlachcica. Gdy Paradow­
ski mówi: „to meble wiedeńskie" mimowoli przy­
pomina się nam, że widzieliśmy je w rozmaitych 
krańcach Europy. J e s t  to drobiazg, ale i ten dobrą 
wolą usunąć łatwo można.

A teraz  ̂ jeszcze jedno życzenie. Niech „Bla- 
gierzy" nie zjawiają się w tygodniu, a pozostaną 
na niedziele i tak zWane popularne przedstawienia, 
a usprawiedliwią najzupełniej swoje pojawienie się 
na scenie lwowskiej i może przebłagają zbyt ostrą 
krytykę, która nie chce się pogodzić z tą  myślą, że 
Bałucki nie pójdzie już dalej i z uporem niezwykłym 
pisze sztuki tak, jak  pisał je  przed dwudziestu laty, 
a pewna część publiczności sztuki te lubi i na nich 
się bawi.

Zapolslca.

układu fortepianowego Liszta, mistrza nad mistrza^
mi w sztuce łączenia efektu wirtuozowskiego z eha-ł 
rakterem właściwym pierwotnej kompozycyi. Po skoń4 
czonym koncercie wywoływano a r tystę  kilkakrotnie,! 
który dał się uprosić do numerów nadprogramowych.' 
Duch podtrzymuje ciało — a organizm p. Śliwiń­
skiego nie zna widocznie zmęczenia.

F r. Neuhauser.

Żony znakomitych współczesnych ludzi, j
Leonowa Tołstoj owa.

Pod tym tytułem umieszczać będziemy wiado-, 
mości o żonach znakomitych ludzi żyjących. Wiado­
mo bowiem, że towarzyszka życia genialnego czło­
wieka wielki wpływ wywiera zwykle na twórczość! 
duchową mistrza i może oddziaływać bardzo silnie; 
na siłę jego geniuszu.

Zaczniemy od żony Leona Tołstoja, tego ge-s 
nialnego myśliciela, którego dzieła wstrząsają po 
prostu całą ludzkością. Pani Tołstoj, z domu Bers, 
jest córką doktora, który odpowiedział początkowo] 
odmownie na oświadczyny Tołstoja. Nie miał dośćj 
zaufania do karyery literackiej Tołstoja i nazywał' 
go „marzycielem!" —  Wreszcie zdecydował się i; 
panna Zofia została hrabiną Tołstoj w r. 1862. Zo­
fia, zaledwie ośmnastoletnia młoda kobieta, z całą] 
wiarą i ufnością dopomagała swemu mężowi w jego] 
pracy autorskiej. Ona to przepisywała jego manu- 
skrypta. Siedem razy przepisała skrypt „Wojny i 
pokoju". Sama nie brała udziału w jego pracy twór-; 
czej, ale oszczędzała mu mechanicznych trudów, sta-i 
rała się, aby Tołstoj mógł pisać w zupełnym spoko­
ju i trzeźwości umysłu. Rozumiała myśl przewodnią, 
jego dzieła, podtrzymywała jego energię i walczyła, 
z całą silą przeciw ojcu, który chciał nakłonić Toł­
stoja do rzucenia się w banalność i szablon, pochle-j 
biający przeciętnym gustom szerokiej publiczności.

Zofia wierzyła, że geniusz jej męża zdobędzie 
innemi drogami duszę czytającego ogółu i wreszcie 
jej wiara uwieńczoną została znanym rezultatem.; 
Obecnie pani Tołstoj mieszka w Jasnej Polanie, dum­
na i szczęśliwa z przebytej w życiu drogi. W zgar­
dziwszy łatwą sławą trywialnej popularności, widzi, 
swego męża uwielbianego przez całą myślącą Europę.1 
Gościnna i miła, otacza się chętnie ludźmi inteligen­
tnymi i ciągle czuwa, aby jej mąż pisał bez trosk 
i przeszkód, bo rozumie swą .rolę i wie, jaki jes t  jej, 
wobec ludzkości obowiązek. Pani Tołstoj jes t  ma- i 
tką trzynaściorga dziecj. Wykarmiła je sama i pro-; 
wadziła ich wychowanie wedlu& metody Rousseau, 
wykluczając wszelką karę, a działając na nie tylko 
moralnymi wpływami. N:e wszystkie jednak dzieci 
podzielają zapatrywania ojca i to jedno martwi szcze­
rze p. Zofię. Bo dla niej ten mąż pozostał najwię­
kszym geniuszem i ona z całą abnegacyą poświęciła 
swe życie, ażeby ten geniusz mógł pisać bez prze-i 
szkody i zagłębiać się w kwestye, dotyczące błędówj 
ustroju społecznego z całą swobodą swej bystrej i; 
sprawiedliwej myśli. M.

Q m s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę ! ]
na S ło w o  J P o lsh ie , które wśród pism polskich pier-j
wszą zajmuje miejsce co do bogactwa treści, najszyb  
szych i najobfitszych informacyj i  luspólpracowniclwa) 
najwybitniejszych sit fachowych w każdym zakresie. '

Słowo Polskie
jest najtańszem pismem polskjera “jijKK

Prenumerata za d w a  w y d a n i a  d z i e n n i e  w ynosi;

We Lwowie r cznie . . 24  koron
kwartalnie . . 6 „
miesięcznie . 2 „

N a prowineyi l-razowa 2-razowa
wysyłka j

rocznie . . 26*40 kor. 32*—  kor.’
kwartalnie . 6*60 „ 8*—  „ j
miesięcznie . 2*20 „ 2*70 „ |

Za granicą: W Niemczech miesięcznie 4 kor..
W innych krajach 6 „ j

S ło w o  P o ls lc ie  poda w f e 1 j e t o u i e w r. 
1901 powieść G a b r y e l  i Z a p o l s k i e j  HJafc tęcza",
powieść „Ugodowey“ przez jednego z najznakomitszych 
dzisiaj pisarzy polskich; powieść hr. Łosia „$3W8; 
Hasła", a prócz tego wiele innych utworów pierwszo­
rzędnych pisarzy.

W b e z p ł a t n y m  d o d a t k u  książkowym wy­
chodzą „ W y k ł a d y  l i t e r a t u r y  p o w s z e c h n e j 1' 
A. Mickiewicza. Wyszłe tomy można nabywać za do­
płatą 60 h. za tom. j

Każdy prenumerator ma prawo otrzymać nie-;' 
b y w a ł ą  p r e m i ę ,  składającą się z biblioteki dziel 
pisarzy polskich i zagranicznych o 113 tomach, za ba-, 
jeczuie niską cenę 30 koron ryczałtowo, iub po 8 ko­
ron w ratach kwartalnych. Prenumeratorzy, płacący]

Pan Feldman byl, jak  zawsze, starannym 
i z całą powagą traktował blaszaną figurę, jaka mu
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jTatami, otrzymają biblioteczkę w seryach : pierwsza, 
U ruga i trzecia po 25 tomów, czwarta 88 tomów,

Kronika miejscowa.
Lwów, 10 stycznia.

J u tro .
— 11 stycznia. Piątek, Higiniusza. — SS. Mładańciw.
— W schód słońca o godzinie 7 minut 54, zachód o godz. 4 

m inut 22.
— O godzinie 6 wieczorem w Czytelni kobiet wieczorek ar­

tystyczno-literacki.
—  O godzinie 8 w ieczorem  w Kasynie miejskiem koncert 

spacerowy i tańce.
— W  kasynie urzędniczem  (gmach teatru hr. Skarbka) w ie­

czorek z tańcam i.

Reklamacyj o dodatki książkowe nie przyj­
mujemy. Ekspedyujemy pod ścisłą kontrolą dla każde­
go prenumeratora. Kto nie otrzymał, niechaj się na 
poczcie upomina.

Posłem do Bady państwa z lwowskiej  
Izby liandlowo-przemysłowej wybrany został dziś pono­
wnie prezydent tej Izby p. Jakób P i e p e s -  P o r a ty  li­
s k i .  Głosowało ogółem 30 wyborców; 29 głosów  
■pudlo na p. Piepesa-Poratyńskiego, jedną kartkę odda­
li o próżną.

©& komitetu ściślejszego dla sprowa­
dzenia zwłok Fryd. Chopina do kraju odbie­
ramy następujące pismo:

Zawiązany na dniu 11 listopada 1899 ściślejszy 
komitet dla sprowadzenia zwłok Chopina do kraju, 
stosując się do uchwały ogólnego zebrania z tegoż 
d n ia , zdaje niuiejszem publicznie sprawę z swych  
czynności.

Celem wytknięcia sobie właściwego kierunku 
działania, zwrócono się przedewszystkiem do osobisto­
ści decydujących z zapytauiem, czy i w jakich warun­
kach możliwem byłoby złożenie zwłok mistrza nasze­
go w Krakowie, ponieważ Lwów z góry w tym wzglę­
dzie był wykluczonym. Okazało się wszakże, że i o 
Krakowie myśleć nie można. Do wyboru były bowiem 
tylko podziemia katedry wawelskiej lub groby zasłu­
żonych na Skałce. Zasiągnięte u wspomnianych osobi­
stości informacye okazały, że nie da się uzyskać ze 
względów zasadniczych pozwolenie sprowadzenia zwłok 
Chopina na Wawel; na Skałkę zaś nie zgadza się ro­
dzina mistrza, wobec czego decyzya co do dalszej 
akcyi w tej sprawie musi być pozostawiona rodzinie.

Wspomnianą uchwałą ogólnego zgromadzenia po­
lecono komitetowi zająć się obok sprawy sprowadzenia 
zwłok, także sprawą postawienia Chopinowi pomnika 
wo Lwowie. I w tym względzie .wdrożono bezzwłocznie 
tokowania tak z zawiązauyra u nas już przed kilku laty 
komitetem budowy pomnika, jak i z Kołem li te rac k o- 
arty styczniem. Rokowauia te nie doprowadziły do pożą­
danego skutku, ponieważ wedle wiadomości, jakie 
otrzymaliśmy, komitet wspomniany rozwiązał się, prze­
kazując sw e czynuości wydziałowi Kola literacko-arty- 
stycztgo, które czynności tycn wszakże nie objęło, 
a w szczególności mimo zapadłej w tyra względzie 
dnia 13 grudnia 1899 uchwały, nie było w możności 
wydać uam zebranych przez komitet budowy pomnika 
stosunkowo znacznych funduszów. Ze względu na ten 
stan rzeczy uznał ściślejszy komitet dla sprowadzenia 
zwłok Chopina, że na razie nie byłoby stosowne od­
woływać się do ofiarności publicznej celem zbierania 
składek czy to na sprowadzenie zwłok, czy też na po­
stawienie pomnika Fr. Chopina.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Piątek, dnia 11 stycznia, zakład fizyczny (Długosza 8) 
godz. pół do 8 do pół do 9, pftBj dr. J. Z a k r z e w ­
s k i e g o ;  „O świetle*4 (z demonstracyami).

Szkoła im. Staszica (Skarbkowska 45) godz. 7 
do 8, prof. dr. S. G ł ą b i ń s k i :  „Statystyka Galieyi".

Sala ratuszowa godz. 5 - 6 ,  prof. Uniw, Jagiell. 
dr. W. C z e r n i a k :  „Dzieje kobiety polskiej.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi­
cza rozpoczyna V. kurs wykładów popularnych, które 
w dni powszednie odbywać się będą w stowarzyszeniu 
zawodowem „Przyszłość" przy ulicy Sykstnskiej 1. 17, 
od godziny 8 do 9 wieczorem, w niedziele zaś tamże 
od g. 5 — 6 po południu. Zapowiedziany jest szereg  
.wykładów archit. K. Mokłowskiego na temat „Czaro­
wnica i kacerz", dra M. Allerhanda „Konstytucya 
austryaeka", W. Stadnickiego „Gaiicya w XIX. wieku", 
i dra M. Hankiewicza „Jak zdobywano swobody poli­
tyczne w XIX. wieku". Wstęp na wykład 10 halerzy, 
dla członków uniw. ludowego wolny. Zapowiedziane są 

.również dalsze serye wykładów z dziedziny historyi 
'polskiej, literatury, techuiki współczesnej i nauk przy­
rodniczych.

Opłatek Towarzystwa politechnicznego
zgromadził wczoraj przeszło siedemdziesiąt osób. W ze­
braniu nie brakło nikogo, byli bowiem tak przewodui- 
cy, jak i liczne reprezentacye młodzieży.

Szereg przemówień, poruszających najżywotniejsze 
sprawy teohnictwa krajowego, rozpoczęli: prezes To­
warzystwa inspektor p. Heppe, radca dworu p. Franke, 
pp. Skibiński, Maryuiak i Fidler.

W szeregu licznych przemówień, poruszył p. Bań­
kowski sprawę składek na fundusz stypendyjuy Stani­
sława Szczepauowskiego, a p. Maryański przeprowa­
dził praktycznie rzuconą myśl, zebrawszy na ten cel 
uczczenia kwotę 62 koron.

Następnie poruszył inspektor p. Darowski drugą 
piekącą dla nas sprawę, to jest ratunek „Domu pol­
skiego" w Morawskiej Ostrawie, na który to cel ofiarni 
i praktyczni nasi technicy złożyli szczodry datek, bo 
56 koron.

Serdeczna pogadanka przeciągnęła się do godziny 
dziesiątej wieczorem, a zakończono zebranie tradycyj- 
nam odśpiewaniem kolęd.

Śpiew ten nadał zebraniu charaktor wieczoru 
wigilijnego, niejako święta rodzinnego i był prawdziwą, 
a miłą uiespodziauką dla zebranych.

Pod kierownictwem p. A. Teodorowicza, śpiewano 
te kolędy z  pewnem rzewnem uczuciem. Wszak te 
pieśni wigilijne śpiewali kiedyś zebrani podczas mszy 
studenckiej.

Z armii. Cesarz polecił wyrazić rotmistrzowi 
I kl. Hugonowi Królikowskiemu przy pułku ułanów obr. 
kraj. nr. 1 najwyższe uznanie.

Kto zgubił? Bankier tutejszy p. Maurycy Jo­
nasz, zamieszkały przy ul. Zygmuutowskiej 1. 17, zna­
lazł dziś na tej ulicy skórzany pulares z zawartością 
trzech koron 82 hal. Poszkodowany może odebrać zgubę 
u p. Jonasza.

Podrzucanie dzieci. Agent policyi Prze- 
strzelski aresztował niejaką Józefę Dziedzińską pod 
zarzutem, że przed dwoma i pół laty podrzuciła swoje 
kilkunastoduiowe dziecię w Stryju. Aresztowana przy­
znała się do winy, natomiast w trakcie badania spra­
wy wyłoniła się rzecz inna, a mianowicie, że takiej 
samej zbrodni dopuściła się Dziedzińską wobec 
dziecka swej siostry Steczuszczakowej. Dziedzińską i 
Steczuszczakową osadzono w więzieniu.

Drzewko. Dnia 6 b. m. odbyła się staraniem 
komitetu pań dzielnicy III. z p. Leopoldową Baczew-  
ską na czele uroczystość „Bożego drzewka" dla ubo­
giej dziatwy szkoły męskiej im. św. Marcina. Pod pię­
knie ozdobioną choinką piętrzyły się stosy strucli i 
pakiecików, zawierających jabłka, orzechy, figi i t. d. 
a na tern wszysticiein były: płaszczyki, ubrania i buty 
dla 24  uczniów. Po stosownem przemówieniu i odśpie­
waniu kolęd rozdzielono to wszystko między łaknącą 
i zziębłą dziatwę, która unosząc podarunki, błogosławi­
ła sw e dobrodziejki.

Zbrodni rabunku dopuścili się dwaj niewy-  
śledzeui dotąd łotry wczoraj o godzinie 12 w południe 
obok browaru Kisielki u a Źółkiewskiem. Przechodził 
tamtędy kursor z Tow. prywatnych ofieyalistów „Mer- 
kiir" nazwiskiem Gabryel Potiuk. Nagle zastąpił mu 
drogę jakiś urwis i zawoławszy; „Dawaj pieniądze*, 
wymierzył mu policzek , równocześnie drugi łotr ude­
rzył go z tyłu kijem w głowę, t a k , że Potiuk padł 
bez przytomności oa ziemię. Gdy przyszedł do przytom­
ności, był już ograbionym. {Rabusie przetrząśli mu kie­
szenie i zabrali zegarek srebrny z łańcuszkiem, pugi­
lares z kwotą 2 koron i cały plik pokwitowań na 
uiszczane przez członków wkładki miesięczne. Nie ma 
co mówić , bezpieczeństwo mieszkańców miasta coraz 
to lepsze, kiedy już w biały dzień rabują bez kamie  
na najludniejszych ulicach.

Protest rzeźników przeciw taryfie aa 
rzeź  zw ierząt w nowej rzeźni miejskiej. Sek- 
e.ya finansowa Rady miejskiej zaprojektowała pełnej 
Radzie następującą taryfę za rzeź zwierząt w nowej 
rzeźn i: Za rzeź bydła rogatego od sztuki 3 k., oprócz
tego za  oglądanie zwierzęcia przez weterynarza 40 h. 
i za „hak“ 20 l i . : za rzeź sztuki nierogacizny 1 5 0  k. 
za oglądanie 20 h., za „hak" 10 li. ; za rzeź młodego 
bydła 1 k. 50 h., za oglądanie 40 h., za „hak" 10 h.; 
za rzeź cielęcia 40 h., za oględziny 20 h., za „hak" 
20 h.; za rzeź barana 30 h . ; za oglądanie 20 h., za 
„huk" 10 h. Taryfa ta nie została jeszcze przez 
Radę miejską uchwalona.

Przeciw tej projektowanej taryfie zaprotestowali 
f^eźnicy lwowscy wczoraj na nadzwyezajnem walnem  
zgromadzeniu swojego stowarzyszenia. Po długiej dy- 
skusyi, w której wykazali mówcy, że gdyby ten pro­
jekt sekcyi został uchwalony, musieliby mieszkańcy 
za kiło wieprzowiny płacić o 6 h. drożej —  uchwalili 
zgromadzeni rzeź u i cy domagać się od Rady miejskiej, 
aby projekt taryfy zmieniono o tyle, aby za rzeź 
sztuki uierogaoiziiy płacili rzeźnicy tylko 1 k., za sztu­
kę cielęcia 40 h., za barana 30 h., za młode bydle 
1 k., bez żuduych dodatkowych opłat za oglądanie i 
za „hak".

Następnie uchwalono wezwać gminę m. Lwowa, 
aby pozwoliła mięso „węgrownte" po poprzedniem wy­
gotowaniu w rzeźni, pod nadzorem weterynarza, sprze­
dawać biedniejszym.

Spłoszone konie Fryderyka Leisego ze Sy-  
gniówki pędziły dziś lano galopem ulicą Mickiewicza. 
Przechodnie z trwogą umykali z drogi, nie zdołał j e ­
dnak uczynić tego Jakób Preisner, który właśnie je ­
chał na koniu swojego pana, bar. Dobrzańskiego. Koń 
i jeździec runęli na ziemię i odnieśli dotkliwe rany. 
Spłoszone konie z wielkim trudem tylko powstrzyma­
no dalej,

Kąpieli na mrozie użył onegdnj woźnica do­
rożki nr. 93 F. S. na placu Akademickim. Jednemu  
z kolegów jego, który czerpał wodę z basenu, upadla 
do wody czapka. S., chcąc czapkę wyjąć, tak się prze­
chylił, iż wpadł do basenu. Mimo, iż przemókł do 
nitki, wrócił na kozioł i siedział na nim tak długo, że 
ubranie ua nim zamarzło, dopiero towarzysze przemo­
cą zawieźli go do domu.

Pod koła własnego wozu wpadł wczoraj za
rogatką Żółkiewską, woźnica Wasyl Żelisko. Zadzemał 
się biedak z zimna i spadłszy z kozła, dostał się pod 
koła ciężkiego wozu, który zgruchotał mu nogę.

Ofiarą porządków miejskich padła wczoraj 
Rozalia Kalata, pośliznąwszy się na nieposypanym cho­
dniku, złamała rękę. Towarzystwo ratunkowe udzieliło 
jej pierwszej pomocy.

Dezertera, Mikołaja Szweda, który zbiegł z ko­
szar artyleryi, schwytano wczoraj i oddano władzy 
wojskowej.

Ma tramwaj konny u zbiegu ulic Brajerow- 
skiej z Gródecką, wjechał wczoraj woźnica Piotr We­
ber; uderzywszy dyszlem w ramy, wysadził całe okno, 
czem wyrządził szkodę na 150 korou.

Dzisiejszy „Wiek XK.“ przynosi portrety 
nowego wielkiego księcia Wilhelma Ernesta snsko-wej- 
marskiego-eiseuachskiego, kapitana Lnnsa, powracają­
cego z Chin, oraz rycinę, przedstawiającą mauzoleum 
książąt sasko-wejmarskieb.

5 tan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr -— 4° R.

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W  ulicy Serbskiej, skradł wczoraj 
notow any złodziej, Michał Kłak, pugilares z pieniądzm i, kraw- 
czyni p. Leontynis lików. — YV bożnicy, przy ulicy Szajnocląr, 
dobrano się do m ieszkania nadzorczym , F. Groch i skradziono 
jej prócz garderoby, dwie książki galic. Kasy oszczędności na 
400 koron, oraz ICO koron gotówką. — W ulicy Młynarskiej, 
wyłamano ubiegłej nocy drzwi sklepiku korzennego, Dawida 
Menkesa i skradziono towary, wartości około 1 0 złr. — Słu­
żąca p. M. Polińskiego, nazwiskiem Róża Drozd, skradła kosz 
i 5 koron, danych na kupno i zbiegła ze służby. — P. Samue­
lowi H irschow i, skradziono w  kawiarni Atlasa nową czapkę 
z krymskich baranków. — W ulicy Gródeckiej znaleziono beczkę 
żywicy i złożono w policyi.

Kronika krajowa.
Powszechne wykłady uniwersyteckie 

na prowincji. W niedzielę, dnia 13 stycznia: 
W Drohobyczu prof. dr. G. R o s  z ko w s  k i:  „O kou- 
ferencyi pokojojej w Hadze. —  W Przemyślu prof. dr. 
Ad. B e c k :  Serce i jego nerwy (z demonstracyami).—  
W Samborze dr. M. S c h o e n e t t :  „O odżywianiu się.
roślin (z demonstracyami). —  W Stanisławowie dr. B. 
G u b r y u o w i c z :  H. Sienkiewicza „Krzyżacy". —
W S t r y j u  prof. Uniw. Jagiell. dr. W. C z e r n i a k :  
„Z dziejów Królestwa Polskiego 1815 —- 1830. —  
W Tarnopolu prof. dr. K. T w a r d o w s k i :  „O złudze­
niach wzrokowych" (z demonstracyami).

Uniwersytet ludowy na prowincji. Ze 
Stanisławowa donosi nam nasz korespondent: W nie.  
dzielę dnia 6 b. m. odbył się w sali teatralnej wykład 
adw. dr. L o r s e h a ,  na temat „Pieniądz i kredyt". 
Prelegeut wyjaśnił słuchaczom, w sposób przystępny, 
różuicę gospodarstwa jednostkowego i zamiennego, po­
dał następnie historyę i powstanie pieniądza, wreszcie  
dał pojęcie o walutach złotej i srebrnej, jakoteż o sto­
sunku ich do siebie, wreszcie podał mnóstwo szczegó­
łów z tej dziedziny, o których niejeden ze słuchaczy 
niewątpliwie słyszał, ale ute miał sposobności wyrobić 
sobie o uicli właściwego sądu. Rzecz o kredycie wyło­
ży dr. Lorsch w następnym wykładzie w niedzielę 
dnia 13 b. m.

O m a l  nie sasnarzŁ Wczoraj o godz. 6 rano 
wysłał p. Tyszkowski, dzierżawca dóbr Żydatycze, pa­
stucha swego Franka L. z bydłem na targ do Lwowa. 
Pastuch trochę podpity, przed Malechowem wepchnięty 
przez bydło do śniegu, już uie wydostał się stamtąd. 
Ludzie znaleźli go niedającego żadnego znaku życia, 
i przywieźli do Zboisk. Dążący na targ p. Tyszkowski,  
dowiedziawszy się o tern, w tej chwili wysłał tam dr. 
Fr. Fruchtinanna, lekarza gminnego ze Zniesienia, 
i tylko nadzwyczajnym jego wysiłkom zawdzięczać na 
leży, iż pozornie zmarły po 3 godzinach wrócił do ży ­
cia. Zdaje się jednak, że postrada lewą nogę, straszli­
wie odmrożoną.

W  a d m in is tr a c y i  n a s z e j  z łoży li: zam iast w ieńca  
dla ś. p. Glazare wieża rodzeństw o 10 kor. na brała A lberta; 
p. Haller z Jurczyc 5 kor. na Dom polski w  Moraw. Ostra wie; 
p. Radziszewski 2 kor. na Jasną Górę.

Z  k a r n a w a łu .  Klub szerm ierzy we Lwowie urządza1 
dnia 2 lutego br. w salach Kasyna miejskiego wieczór z tańcami,

K o n k n r s a  r o z p is u ją  : Zarząd salinarny w Kałuszu na 
wykonanie głębokiego na 4* u metrów wiercenia d iam entow ego 
rdzennego (D iam antkcm bohrung) w obszarze saliny w Kałuszu, 
celem geologicznego zbadania pokładów polarowo-solnych

W ydział krajowy na posadę stkundaryusza, przy szpitalu 
w Tarnow ie. Podania do W ydziału do 25 bm.

Z m a r li :
YV O borach, Maryn hr. Potulićka, w 79 roku życia.
W Radłowie, w gubernii mińskiej, Edmund Zdztechowski, 

ojciec prof. Mnryana Zdziechowskiego.
W Sydorowie, dek.maln husiatyńskiego, ks. Józef Lewi­

cki, w 64 roku życia, a kapłaństwa.
W Szezurowy, kz. Jan Kitrys. kanonik honorowy kapituły 

tarnow skiej, dziekan radłow ski i proboszcz w Szezurowy, w 84 
roku życia

W W arszaw ie, Miłosława w  Boninów-Slawianowskich Ka- 
szewska. iZmaiła przez lat 80 była kierowniczką „Tygodnika ro­
m ansów i powieści" i przełożyła na język p ilsk i sporo utworów 
cudzoziemskich.

Zarząd Biblioteki im. Ossolińskich ko­
munikuje nam, że nie posiada numerów ijłotoa P ol­
skiego 176, 419, 420, 478, 479, 485, 493 i Wieku X X .  
179, 182, 194, *245, 283, 275. Jeśli ktoś z szanownych  
Czytelników posiada je, a są mu zbędne, może zechce 
te uumera nadesłać Bibliotece Ossolińskich.

W Związku naukowo literackim (ulica 
Trzecieno Mają ł. 5) w so b o tę , dmn 12 stycznia d r.

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

I I E l O W Ł Ą T i i U I E C I  
jest przez powagi lekarskie polecany P u d e r  a i a t i i s e p t y e z i i y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar­
ką „ O p a t r z n o ś ć 66 w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą f* u tfe r  „Iffayn*6.  — Pu­

dełko 35 centów.



„SŁOWO POLSKIisT* Nr. i 8 2 dnia 11 stycznia i& h.

W. Moraczewski wygłosi odessyt p. t. „Gruczoły i or­
gan oterapia\ Początek o goda. 8.

W „Ognisku kobiet* odbędzie się w czwar­
tek 10 stycznia odczyt p. Kazimerza Mokłowskiego, 
p. t.: „Wybory austryackie". Początek o g. 7 l /%.

W sprawie domu polskiego w Moraw­
skiej Ostrawie otrzymujemy następujące pismo. 
W duiu 11 b. m. upływa ostateczny termin morato- 
ryum, udzielonego przez wierzycieli domu polskiego 
w Ostrawie. Ilość składek, jak dotąd widać, nie osią­
gnie do tego czasu kouieeznej nawet minimalnej sum y? 
potrzebnej do pokrycia wierzytelności, a co zatem idzie 
nie jest wykluczoną ewentualność, że zarząd budowy 
domu polskiego zmuszonym będzie zgłosić konkurs. 
Jest to tein więcej prawdopodobne, że, o ile zaciągnę­
liśmy wiadomości na miejscu, wierzyciele nie objawiają 
chęci prz)stąpienia do układów, domagając się wypłaty 
całkowitej sumy, która wobec zbyt znacznego prze­
kroczenia kosztorysu budowy byłaby wygórowaną i ze 
względu na obecne środki wprost niemożliwą do wy­
płacenia.

Z uwagi na te okoliczności, obywatelski komitet 
ratunkowy w Krakowie, upraszając gorąco o dalsze 
wuladki, zaznacza, że użyje scli na pokryć.e wierzytel­
ności tylko wtedy, gdy osiągniętą zostanie pewność 
ugody z vszystkimi wierzycielami, a co za tein idzie 
i pewność utrzymania w swera ręku „Domu pol- 
skiegoM.

Ażeby cel nasz całkowicie osiągnąć, potrzeba dla 
pewniejszego oryentowunia się w sytuacyi, jednolitości 
w działaniu. Dla tego Krakowski komitet uprzasza ko­
mitety, w ii uych miastach zawiązane, redakcye dzien­
ników, oraz życzliwe sprawie osoby o nadsyłanie ze­
branych sum, oraz wkładek o ile możności wyłącznie 
na ręce komitetu w Krakowie przez pośrednictwo niżej 
podpisanych.

Za komitet:
O. B ujw id  Dr. Tadeusz Bednarslci

Kolejowa 3. Kraków. Wiślna 3.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o :
We czw ar ek  10 b. m „Marta" czyli „Kiermasz w Rysz- 

m ondzie", opera w 4 aktach W. Flotova.
W piątek 10 bm. po raz drugi „Blagierzy*, komedya w 4 

aktach Bałuckiego
W sobotę 11 b. m. o godzinie 3Vs popołudniu dla mło­

dzieży szkolnej: „Dożywocie", kom edya w 3 aktach Aleks. hr. 
Fredry, ojca.

W sobotę o godzinie 7 wieczorem po raz pierwszy: „So­
bótki", sztuka w 4 aktach Her. Sudetmana.

W niedz elę 12 bm. o go izinie 3 l/a popołudniu po  cenach 
zniżonych: „Verbum nobiie", opera w 1 akcie Stan Moniuszki, 
„Zagłoba sw atem ", komedya w 1 akcie Henryka Sienkiewicza i 
„W stu mi", opera koin. w 1. akcie Biodeica.

W  niedzielę o godzinie 7 wieczorem: po raz trzeci: „Bla- 
gierzy", komedya w 4 aktach M. Bałuckiego.

W poniedziałek 13 bm : „Pajace", opera w dwóch aktach 
Leoucavalla W ystęp Ig. W armuiha.

„Krytyka miesięcznik naukowy, społeczny i 
literacki, wychodzić będzie od stycznia 1901 r. we 
Lwowie, Konilnickfi 6, pod redakcyą W. Feldmana. 
Wierna dotychczasowemu sw^mu kierunkowi, będzie 
K rytyka  —  jak zapewnia nowa redakeya — dążyć 
io skupienia niezależnej umysłowo inteligencyi około 

spraw postępu. Idea odrodzenia społecznego i ducho­
w e g o , dążność do wywalczenia pełnej sumy sprawie­
dliwości społecznej dla mas, a swobody rozwoju dla 
jednostek, wolna myśl polska na tle krytycznej nauki 
•Miropejs1 iej, młoda literatura, wszystkie te prądy znaj­
dą w K  y  yce żywe, gorące, stale ognisko.

Reda. cyn poczyniła też starania o przeglądy mie­
sięczne ze Lwowa, Krakowa, Warszawy i Poznania, 
tudzież kwartalne z Paryża, Londynu, Berlina i Włoch, 
które będą krytycznie omawiały najważniejsze zjawi­
ska w sferze polityczno-społecznej, moralnej i litera- 
cko-artystycznej. Temu celowi będzie też służył regu­
larny przegląd prasy polskiej i zagranicznej, tudzież 
nader obfity dział sprawozdań z bieżących nowości 
naukowych i literackich, dający możność oryentowania 
jsię we wszystkich współczesnych kierunkach utnysło- 
wośei ludzkiej.

K ry ty k a  będzie wychodzić zeszytami, obejmują- 
eemi po 3 do 4 ark. druku w pierwszej połowie 
każdego miesiąca; pierwszy zeszyt wyjątkowo wyjdzie 
20 stycznia. Warunki przedpłaty: Rocznie 12 kor.,
półrocznie 6 kor., kwartalnie 3 kor. Pojedynczy zeszyt 
i -20 h.

Niebezpieczeństwo nowej krzywdy.
Piszą nam z Wiednia:

Po raz pierwszy od czasu, kiedy rząd austrya- 
eki lasy kameralno, w Ga.licyi położone, eksploato­
wać począł, roczne zręby w drodze licytacyi publi­
cznej sprzedając, odbywa się ta  licytacya w Wie­
dniu i oferty zapieczętowane fiimy konkurencyjne 
wprost w ministerstw e rolnictwa, gdzie ich los roz 
sttzv<r;dofyni będzie, składają. Ta zmiana w sposo- 

, naprowadzić mogła na myśl, że może system r e- 
wnej korzy tnej zmianie ulegnie. Przy ogólnej apatyi 
i br.i u zainteresowania się obywatelstwa naszego, 
u szystkieiro. co w dziedzinę industryi wchodzi,

nikt, albo mało kto kiedy zwrócił na to uwagę, jak 
ogromny obrót kapitału od lat szeregu dział ten la- 
sowy pochłaniał. Niestety, jak wszędzie, tak i tu ga­
licyjski byl tylko materyał, pieniądze, zyski i milio­
nowe fortuny dawała, ciągnęła i wywoziła zagranica. 
D ie  galizischen  aerarischen  W aldungen  stały się pod­
walinami niejednej milionowej fortuny pierwszorzę­
dnych firm niemieckich, a skutek praktyki tej, że 
przeważnie niemieckim firmom eksploatacyę lasów 
rządowych oddawano, był ten, że dziś szczęśliwi ci 
posiadacze najrentownięjszego źródła dochodu nasze­
go kraju, jako własność swą prywatną uważać po­
częli, a że nikt z nimi nie konkurował lub konkurować 
nie śmiał, więc też z flegmą i spokojem złoto nasze 
do Niemiec wywozili, gdzie nie mało się miliony na­
sze do tak świetnego rozkwitu przemysłu niemieckie­
go przyczyniły.

Dzień 10 stycznia oznaczony został przez mi­
nisterstwo rolnictwa do składania ofert na sprzedaż 
drzewa w rewirze nadwórniańskim w warunkach, 
ogłoszeniem licytacyjnem objętych w temże mini­
sterstwie w Wiedniu. Tym razem stanęło do licyta­
cyi oprócz konkurentów zwyczajowych aus der firma 
Jerusalem —  Berlin, konsorcyttm polskie, złożone 
z obywateli, towarzystwo poważne, które oprócz 
gwarancyi potrzebnego kapitału do przeprowadzenia 
interesu, zabezpieczyło sobie umiejętne i fachowe 
prowadzenie tegoż, przypuszczając do niego człowie­
ka fachowo wykształconego, który od szeregu lat 
interesu drzewne większej firmy w Galicyi, lasy rzą­
dowe eksploatującej, prowadzi. Zdawaćby się mogło— 
a Bogiem a prawdą, tak by się należało — że wszel­
kie szanse ta młoda spółka, jak na, nasze pojęcia i 
zwyczaje nadprzyrodzoną odwagą obdarzona, dosta­
niu rewirów na licytaeyę wystawionych mieć powin­
na. Tuk jednak, zdaje się nie jest — i choć rzeczy 
przesądzać bynajmniej nie chcemy-—wyznać musimy, 
że aż przykro słyszeć, z jakiem lekceważeniem i uie- 
ukrywanem zupełnie oburzeniem, o nas w sferach, 
styczność z interesem mających, wyrażają się. Bez 
( gródki krok ten ais ein E in gre ifen  in  die durch  
jah rełan ge P ra x is  erworbenen Kechte  żydowskich i 
niemieckich! spekulantów uważają i piętnują z bez 
czelną pewnością siebie, że znajomością zakuliso­
wych machinaeyj, już zawczasu krajowe konsorcjum 
wraz z ofertą grzebią.

A niestety wyznać musimy, że i tam, gdzie na 
poparcie — za bądź co bądź chwalebny wysi­
łek obronienia bogactwa krajowego przed prze­
mocą kapitału zagranicy liczyć się powinno — dość 
dwuznacznie wyrażają się o szansach naszych. Je- 
dnem słowem, rzecz naszą jako sprawę przez rząd 
z góry zasądzoną powszechnie uważają.

Mamy nadzieję, że rząd, który tak znaczne 
korzyści i bezinteresowne poparcie na polu polityki 
państwowej. znajduje, uzna wreszcie słuszność żąda 
nia, by na polu ekonomicznem, bodaj w dzisiejszych 
stosunkach, dał pierwszeństwo krajowym silom kapi­
tałowym i intelektualnym |przed przemocą zagrani­
cznych żywiołów, które i fak przy dotychczasowym 
systemie gospodarczym jedyne prawie bogactwo kra­
ju doląd eksploatują.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 10 styeznia.

Intronizacya biskupa przem yskiego.
Kraków. Na intronizacyę biskupa Pelczara 

do Przemyśla, która się odbędzie w niedzielę, wy­
jeżdżają z Krakowa ks. biskup Puzyna, biskup-su- 
fragan Nowak, prezes Akademii umiejętności, hr. 
Tarnowski, rektor uniwersytetu Jakubowski, radca 
dworu Zoll, ks. kanonik Spis, oraz bardzo wielu 
obywateli z delegatem Laskowskim.

JProf. Lutosławski.
Kraków. Prof. Lutosławski zapowiedział swój 

powrót do Krakowa, na luty b. r,
Audyeneya.

W iedeń. Cesarz udzielił dziś posłuchanie ks. 
biskupowi Puzynie.

Korb er u cesarza.
Wiedeń. Prezydent ministrów, dr. Korbor, 

przyjęty został dziś przez cesarza w dłuższej osobnej 
audyeneyi..

Kezygnacya BipatyWgo.
W iedeń. Bar. Dipauli bawi obecnie w Mona­

chium, gdzie pozostaje na kuracyi ócz.
Telegram bar. DipaulPego, w którym ten od­

rzuca stanowczo mandat poselski, brzmi:
„Już wczoraj telegrafowałem z mego łoża cho­

roby do Merami i do Bożen, że nie przyjmuję obe­
cnie żadnego mandatu. Na wiadomość, że mimo to 
zostałem znowu wybrany,' natychmiast odtelegrafo- 
walom: ein Wort ein M a n n !  wszystko mogę poświę­
cić dla mego stronnictwa, ale nie honor.

Przyjęcie mandatu z kuryi gmin wiejskich od­
rzucam bezwarunkowo. J e s t  to moim nieodwolalnem

postanowieniem. Proszę o natychmiastowe ogłoszenie 
tego telegramu®

Centralizm górą.
Wiedeń. Z powodu znanej zmiany organiza-

cyi ministerstwa spraw wewnętrznych w duchu cen­
tralistycznym, odebrano dotychczasowemu szefowi 
departamentu galicyjskiego, hr. Stanisławowi Pinió- 
skiemu, bratu namiestnika, najważniejsze ageudy’ 
które przekazane zostały nowym departamentom fa­
chowym, jakoto: przemysłowemu, spraw metrykal­
nych, wojskowości i przynależności.

Nowy departament przemysłowy podzielony zo­
stał na trzy oddziały; obejmują one:

I. Zakłady przemysłowe.
Na czele tego departamentu stanął radca mi- 

nisteryainy hr. Leopold Auersperg.
II. Sprawy ogólno przemysłowe, na czele tega 

stanął sekretarz ininisteryahiy Robert Kreuzbruk,
W obu tych oddziałach, nadzwyczaj ważnych, 

nie ma ani jednego Polaka, ani człowieka, któryby 
c z y t a ć  u m i a ł  a k t a  p o l s k i e .

Na czele trzeciego oddziału technicznego s ta­
nął starszy inżynier Reiner Sb puch.

W dziale ustawodawstwa krajowego, które 
także odebrano pojedynczym departamentom krajo­
wym, ustanowiono nowy departament, którego kiero­
wnictwo poruczono Niemcowi.

Do tego departamentu przydzielonym został 
komisarz powiatowy hr. Zygmunt Lasocki.

Szefem również utworzonego departamentu me­
tryk, wojskowości i przynależności, zamianowany zo­
stał sekretarz ministeryalny Fr. Kaiteubruun.

Wybory.
Praga. Jak  Narodni L isty  donoszą, poseł 

Janda kandydować będzie z Izby handlowej w Bu- 
dziejowicach.

Neustadfcl (Morawy). Przy dzisiejszych wybo­
rach oddano na mlodoczeskiego kandydata dr. Strań- 
sky’ego 98 głosów. Jego kontrkandydat dr. Jan  Se- 
dlaczek otrzymał 28 głosów.

Trzęsienie ziem i.
Neustadt. Dziś rano o godzinie 4 dało się 

tu uczuć dość silne trzęsienie ziemi.
Mahod. Dziś rano między godziną 3—4 rano 

dało się tu uczuć dość silne Upasienie ziemi.
Chropow. Skutkiem trzęsienia ziemi, tutejszy 

budynek szkolny został uszkodzimy tak, iż dziś nauka 
nie może się w nim odbywać. Bliższych szczegó­
łów brak.

Wrocław. Schlossische Z tg. donosi, że ubie­
głej nocy o godzinie 3 min. 32 zauważono 1 tyj mi­
nuty trwające trzęsienie ziemi w górach śląskich. 
Taka samu wiadomość nadeszła z miejsca Hayn 
w Karkonoszach, daiej z Friedluudu kolo W artbur­
ga, z Gottesbergu i z gór czeskich z okolicy Kład­
ka. Kierunek trzęsienia był z południowego wschodu 
na północny zachód.

Jubileusz Królestwa pruskiego.
Petersburg. Na rozkaz cara Mikołaja przy­

będzie do Berlina na uroczystość z powodu 200-le- 
tniej egzystencyi Królestwa pruskiego w zastępstwie 
cara wielki ks. Włodzimierz w towarzystwie ks. 
Dołgorukowa i przybocznego adjutantu Delfelda.

Berlin. Program uroczystości 200 letniego 
istnienia królestwa pruskiego zostasie w tycli 
dniach przez cesarzu Wilhelma zatwierdzony i ogło­
szony.

B erlin  rządowy.
Berlin. Jak  słychać, urządzenie prezydyum 

rządowego w Berlinie jes t  już rzeczą uchwaloną. 
J e s t  to wielka porażka dia stronnictwa liberalnego 
i dla autonomii Berlina.

Koniec strejku.
Dux. Na zgromadzeniu mężów zaufania robo­

tników, uchwalono zaprzestanie strejku,

Sytuacya w  Chinach.
Waszyngton. Potwierdza się wiadomość, że 

w ostatnich dniach odbyły się rokowania między dy­
plomatami niemieckimi, angielskimi i amerykańskimi 
w sprawie amerykańskiej propozycji, aby nad kwe- 
styą wysokości wynagrodzenia, jakie mają zapłacić 
Chiny i nad rewizją traktatów handlowych z Chi­
nami, — narady odbywały się albo w Waszyngtonie, 
lub w jednem z głównych miast europejskich.

Wieści z Transvaalu.
Kapsztad. Wiadomość o walce ochotników 

kolarzy kolo Pickaneerskloof, o której doniosły po­
przednie telegramy, nie potwierdza się.

Wiedeń. Dywidenda Banku austro-węgiei 
skiego za rok 1900 wynosi 79*7 kor. Oba zarząd, 
państwowo biorą udział w czystym zysku Bank 
sumą 3,567.540 kor.

Z n & u c  z e  
sw ej nie­

zrów nanej 
dobroci

T u t k i  c y g a r e t o w e z fabryki H U n O J L F A  H E H Ł I C Z K I  w  K r a k o w i e  
są na składzie w e wszystkich sklepach Narodnej Torliowli

tak we Lwowie jak i na prowipcyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatąie,
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N A D E S Ł A N E .
'Mulrylca „NA D N S Ł A N  E u m e pochodzi redakeyi,

która też sa nią oilpo wiedztaluośei me w eyjntuje.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

BANK H IP O T E C Z N Y
O d d z i a ł  d e p o z y t o w y

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytueyj zagra­
nicznych tak zwane

i f c e p o z y l y  s c h o w k o w e
( S a fe  P eposils). 8

Za opłatą 25 do 35. zł. a. w. rocznie, depozy- 
?Airyusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej s<*ho- 

ek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
;T<izie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
Kiiiżna swoje mionie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym.

Dr. Antoni Roicki
?pecyali9ta d la chorób skórnych i wenerycznych, chorób ko­
biecych i pęcherzowych, leczy metodą doświadczoną długo­

letnią. Także leczenie na wzór Lindewiese i parą. 
O rdynu je  od 9— 11 rano , popołudniu od godz. 3—6.

Na żądanie mogą być leki w ydane z apteki w sposób 
dyskretny. — Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct. Lwów, ulica Zimo- 
rowicza I. 5. 71

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  Z L e o m . E a p p
ord yn u je  od 9— 12 i  od 2—5 243

■ULlica, TagriellorLsłca, zir. 13. 2. piętro.
i <n mnm— —  — —— ——— — — — mmmmm— ą—i — ą— mmmm— —*

polecam y nasz g łó w n y

S U s z ł s u d .  " w i m
węgierskiGli, austryacMcIi i zaoranicznycli eryginalnyci

W szczególności poleenmy tanie a bardzo do­
bre wina mołdawskie po 56 ct. za litr wina l a -  
gyarader po 48 ct. za litr i stare siedmiogrodz­
kie Riesling. *— Wysyłka na prowincyę w 5 kilo­
gramowych, beczułkach odwrotną pocztą.

11 Z poważaniem

M A K S  W IZ E L  i  S Y 1T
Lwów, ul. Krakowska 14. (nr. tel. 97).
Nadto polecamy piwo ©łomumeckie z bro­

waru mieszczańskiego i upraszamy, by nasi P. T. 
(odbiorcy zechcieli przy zakupnie baczyć dokhidi ie na 
ba pis z „browaru mieszczańskiego** i na znak ochrou- 
jny „czerwony orzeł na białem poili**.

Wysyłki na prowincyę w beczułkach od 25 li­
trów i w butelkach od 25 butelek począwszy.

D ział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 10 b. m.

K urs lw o w sk i:
Za. 100 rubli sr. . . p lącą: 127* ■— ią d a ją : 128*12
«a  100 murek .  .  „ 58*5(F ,  68*80
IżO-lraukówka « v 9 50 „  9.00

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 stycznia.
Daiś flotujemy z a 5o kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w ą .
Pszenica gotow a 7*35 do 7*80. Pszenica na term ina 7*25 

do 7*50 Żyto gotowe 6*40 do 6*60. Żyto im termina 
6 30 do 6*50. Owies obroczny 5*90 do 8*20. Owies na termina 
5 80 do 6*— • Jęczmień pastew ny 5*50 do 5 '75. Jęczmień 
brow ar, (i*-— do 675* iizepuk 14*- do 14*50. Luianka
10*50 do 11*—. Groch pastewny 6'’— do 6*50. v.»y.cb 
do gotow ania 6*75 do 12*— . Wyka 5*80 do 6*25 bobik 6*00 
do 6*50. Hreczka 7 '—  do 7*30. Kukurydza stara 0*— do 0*— 
Kukurydza now a 5*60 do 5*90. Chmiel za 56 kilo — *— 
do — *— . Koniczyna czerw ona 50*— do 05’— Koniczyna biała
35*—  do 75*— Koniczyna szwedzka 4 0 '— do 80 — Tymotka
.19*— do 25.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas
Tarnopol cm lenniiiii 16*25 do 16*75

Co do pszenicy, żyta, owsa, bobików  i wyki usposobie­
nie stale dobre —  natom iast co do spirytusu i koniczu 
słabsze.

Wl©dł©rf8, 10 stycznia. Dziś o godzinie 12 mlntii 80 
przed poiud. notow ano: .iiarki niemieckie 117*70, Kenia majowa 
88 30, W ęgierska renta k oron ow a  82*20, AUcye kredytowo 
Ć64 —, Kredviowe /  węgierskie 068* —, Bank anglo-austrynck 

AiTO*—, Cn onbank 54U'— , Uunkvere:u 458*50, Lueuderbank

408.Y0, Kole} pań. 671 — , Lombardy 108*50, Elbentlml 468*—,
Towaizystwo ukcyjne broni — *~ Akcye tytoniowe 290*— Aloi- 

ny 429 — , Kima M urany a 463 — , Prager tlisen 1647, 
Losy tureckie 105*—•, Ruble 253*75, 20-1 ranków  — ■—
liodeu-Ctedit — ' — , Truniw aye — *— AUcye gac Ranku tiip, 
—*-—. 4 %  Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *— , 4 %  L isty zastaw . 
Banku kraj. — *—, Listy Tow . kredyt, ziem&k. — '*—.

Tendencya pewa.
B tosrSiai, 9 styczn ia. O godzinie 12 m. 6  notow ano: 

Kredyty 208 40, DLscouto Couunaudit 1 7 6 — .
Nirozstrzygnięta.

W ie « 8 © ń , 10 stycznia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę od 7 83 do 7*84, pszenica na maj- 

czerwiec od 0*— do 0 —, przenica na jesień 0* -  do 0*—,
żyto na wiosnę od 7*72 do 7 73, żyto na maj-czerwiec od
0*— do 0 — , żyto na jesień 0* -  do 0*— , kukurydza ua maj- 
czerwiec od 5*28 do 5-2y, kukurydza na czerwiec - lipiec od 
0. od 0* , kukurydza na lip - sierpień od 0*— do 0' —,
owies na wiosnę od 6*32 do f K owies na maj - czerwiec od 
0 ’— do 0"—, owies na jesień ou b*— do 0*—, rzepak na sty­
czeń luty od 0*— do 0*— , rzepak na sierpień wrzesień od
0 '- -  do 0*—, olej rzepakow y na styczeń kwiecień od —-*— 
do —

Silna.
Zimno.

IB sari ii p e s z t ,  9 stycznia. Pszenica na kwiecień od
7*53 do 7 54, pszenica na październik od 7 64 do 7*66, żyto 
na kwiecień od 7*27 do 7 28, owies u * kwiecień od 5*98 do 
6*00 kukurydza na maj od 4’Uii do 4.98. Rzepak na sierpień- 
w rzesień 12.75 do 12*85.

Dostuteczno.
Chęć mierna.

•v Spokojna.
Bardzo zimno.

Wiadomości giełdowe.
W i e d e ń ,  9 stycznia.

Sytuacja tutejszego targu zeslabła jeszcze da­
lej mimo równoczesnego obniżenia eskontu prywa­
tnego tak tutaj, jak i na targach zagranicznych. 
Obniżenie eskontu ma zresztą dla tutejszego targu 
wartość więcej teoretyczną, gdyż popyt za pieniądzmi 
w celach giełdowych jes t  minimalny. Spekuiucya 
wprost boi się zaczynać z większemi transakeyami, 
gdyż stanowczo nie dowierza sytuacyi targów zagra-' 
nicznych, szczególnie w Londynie i Nowym Jorku. 
Co do pierwszego, przypuszczenia jej okazują się 
już teraz słuszne, gdyż sygnalizowano stamtąd bar-.- 
dze znaczny spadek w akcyach min złota na wiado­
mość, że wojska boerskie biorą się na seryo do ko­
palń złota, których dotąd nie naruszały. Pierwszą 
ofiarą były miny Towarzystwa Little Fontain, które 
uległy kompletnemu zniszczeniu, czem targi w P a­
ryżu i Londynie silnie poruszono. Co się zaś tyczy 
Nowego Jorku, dochodzą obecnie obroty dzienne na 
tamtejszej giełdzie do wręcz fantastycznych liczb; 
w jednym dniu wynosiiy trnnsakcye przeszło 2,200.000 
sztuk alccyjl Walka między spekuiaryą z kontrminą 
toczy się zażarta, żeby tylko Europa nie zapłaciła 
kosztów. W tych warunkach i woboc niepewności 
targu berlińskiego, jes t  wstrzemięźliwość tutejszej 
speknlacyi łatwo zrozumiałą; jes t  ona może nieco 
przesadną, ale w danym razie może giełdzie oszczę­
dzić wiele kłopotu. Berlin ocenia sytuaeyę również 
niepomyślnie i sprzedaje austryackie kredyty, które 
się znacznie obniżyły; daleko lepiej trzymał się pa­
pier przyszłości, staatsbahny, jak w ogóle efekta 
kolejowe jeszcze jedyne są, które na razie tak bar­
dzo nie uległy wpływom ujemnym. Targ lokalny był 
mdło usposobiony; najnowszy wybieg spekulacyjny, 
głoszący wyjazd dyrektorów Pragęr Eisen i Al pinów 
do Pesztu w sprawach kartelowych, okazał się nie­
prawdziwym i spowodował ponowną reukuyę w efe­
ktach żelaznych, za którą poszedł cały dział lokalny.

Bank hipoteczny. Z dniem 31 grudnia 1900 
roku było w obiegu:
4 %  Listów hipotecznych . . . .  24,268,600 kor. 
5°/o Premiowanych listów hipotecznych 6,931.800 „ 
4Va% Listów hipotecznych . . . 95,437 8^0 „

łącznie. 126.637.500 kor. 
Asygnacyj kasowych było w obiegu 4,071.400 kor.

Regulacya cen fabrycznej soli kuchen­
nej. Rozporządzeniem ministerstwa skarbu z dnia 6 
grudnia z. r. oznaczono ua trzeeblecie 1901— 1903 cenę 
za tak zwaną sól fabryczną, to znaczy sól kuchenną 
(warzonkę, kamienną), którą wydają zarządy saliuarne, 
stosownie do obowiązujących przepisów dla celów prze­
mysłowych wedle następującej taryfy: Cena soli fa­
brycznej (warzonki) za 1 centnar metryczny (100 kilo­
gramów) z zarządu salin w Stebniku gatunek I., przed- 
niejszy, kor. 2 0 4 ,  w Debity nie gatunek I. koron 17 1 ,  
w Kossowie gatunek I. kor. 2*13; z urzędu sprzedaży 
soli w Wieliczce sól kamienna, gatunek I. koron 1 3 7 ,  
gatunek II. hal. 95, w Bochni gatunek II. hal. 91.

Przewós bydła. Dyrekcya kolei państwowych  
ogłasza: Z duiem 1 b. ua. weszła w życie nowa taryfa 
(część II.) dla przewozu bydła rogatego, świń i owiec 
ze stacyi austr. kolei państw, (w Galioyi i ua Bukowi­
nie) do Wiednia (St. Marx) i Wiednia (dworzec kolei 
północnej).

Kurs dla szewców w Krakowie uchwalił 
urządzić Wydział krajowy w czasie od d. 1 lutego do 
końca marca. Nauka będzie bezpłatna. Na kurs będzie 
przyjętych 14 kandydatów, którzy w razie ubóstwa 
mogą otrzymać dzienny zasiłek na czas trwania kursu 
w kwocie 1 kor. 60 hal.

Z Banku austro-węgierskiego. Słychać, 
że tegoroczna dywidenda Banku austro-węgierskiego 
będzie wynosiła nieco więcej, niż to było początkowo 
zamierzone, to znaczy, że me będzie wynosiła 79 kor.

ale 80 kor. Udział rządu w zyskach Banku austro-wę­
gierskiego w tym roku wynosić będzie 3 i pół miliona 
koron, podczas gdy tamtego roku wyuosił 2  8 rnilio- 
uów koron.

Celem rozważenia potrzeb przemysłu słodo­
wego wydelegowaną została z łona przybocznej Rady 
przemysłowej i Rady rolniczej osobna komisya.

Z Pragi telegrafują, że austryackie walcownio 
blachy zniżyły cenę zasadniczą dla ezamej blachy 
o jedną koronę na centnarze metr.

Ministerstwo handlu zamierza za pośredni­
ctwem swego Gewerbeforderungsdienstu pourządzać 
kursy buclialteryi dla drobnych przemysłowców, pouie- 
waż ankieta, zwołana w maju z. r. w sprawie kre­
dytu dła drobnego przemysłu, wykazała, że właśuie 
brak wyształceuia buchalterycznego, szkodzi bardzo 
drobnym przemysłowcom, a usunięce jego musi być 
pierwszym krokiem na drodze do poprawy stosuuków  
kredytowych i wzmożenia się ruchu asocyacyjnego. 
Kursy buclialteryi zostaną urządzone dla każdej gałęzi 
przemysłu odrębnie. Pierwszy kurs, przeznaczony dla 
stolarzy, zostanie otwarty w lutym.

Według urzędowych wykazów o ruchu 
statków w Bramie żelaznej ua Dunaju, wynosiły tum 
opłaty rzeczne razem 542 .794  kor., z czego Tow. że­
glugi parowej na Dunaju zapłaciło 349 .717  kor. czyli 
65 prc.

Nowa organizacya niemieckiego Banku 
Rzeszy, weszła z dniem 1 stycznia b. r. w życie. 
Kapitał akcyjny Banku powiększono ze 110 na 150 
milionów marek, a fundusz rezerwowy, wynoszący 30  
milionów, zwiększony będzie odtąd 20 proc. udziałem 
z czystego zysku do 60 milionów. Kontyngent wolnych 
od podatku not, wynoszący 293 milionów marek, po­
większony zostaje na 450  milionów, a udział państwa 
w czystych zyskach banku rozpoczyua się odtąd już 
przy 3 l/2 prc, dochodzie. Suma mianowicie uzyskana 
ponad to praeoipuum, dzielona będzie w SA między 
państwo, ty* między akcyouaryuszy. Wreszcie uie wol­
no odtąd prywatnym bankom w Niemczech eskontowuś 
weksli taniej, jak tylko ty4 proc. poniżej urzędowej 
stopy banku państwowego.

Rząd niemiecki postanowił w sprawie pod­
wyższenia ceł zbożowych zdać się zupełnie na uchwałę 
większości parlamentu. W każdym razie jednak pod­
wyższenie to zakreślone zostanie w granicach ciaśuiej- 
szych, niż sobie tego życzył związek gospodarzy.

Saksonia, idąc za przykładem Bawary i i W. 
ks. Badeńskiego, ma, jak słychać, zaciągnąć także tizy-  
procentową pożyczkę,, w której to sprawie toczą się  
już rokowania z wielkiemi konsoreyami bankowemi.

Smutny stan finansów zmusił rząd romuń- 
ski do redukcyt płac urzędniczych i oficerskich o 7 pro. 
oraz do sprzedaży akcyj Bauku rumuńskiego, która 
znajdowały się w posiadaniu skarbu państwa.

Układy handlowe między Turcyą a Rumu­
nią rozpoczuą się w święcie Beiramu z końcem lu­
tego br.

Kolej kaliska. Roboty przygotowawcze do bu­
dowy kolei kaliskiej rozpoczęto już we wsi Piwouice 
pod Kaliszem, gdzie ma stanąć Uiost; około 200  par 
kom dziennie zwozi tam kamienie do budowy.

Parowozy kolei warszawsko-wiedeiiskie j 
mają być na próbę opalane torfem, w którym to celu  
zarząd kolei nabył już 1.000 pudów brykietów.

Na rozwój przemysłu złotego ua Syberyi 
oddziałały bardzo niekorzystni© wypadki w Cłiiuach. 
Z powodu mobilizacyi wojsk zmniejszyła się bardzo 
liczba robotników w czasie najpilniejszych robót, u sku­
tek czego niektóre roboty trzeba było przerwać zupełnie.

Kanał międzyoceaniczny przez jezioro Ni- 
caragua, którego budowę kosztem 200 do 250 mil doi. 
rząd Stanów Zjeduoczonych już postanowił, będzie bar 
dzo groźnym konkurentem kanału panamskiego.

Niewypłacalność. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność Naftałego Herz* 
Grossfehia, kupca w Krakowie.

Targ nierogacizny.
(O ryginalny telegram JóStfa Saborsla/ego i  Synów . 

Wiedeń, St. Marx).
W i e d e ń ,  9 stycznia.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 13.421 
sztuk świń. między temi 6.476 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczne świnie węgierskie 80 do 86 h., 
za galicyjskie miode świnie 52 do 72 h . za kilo­
gram żywej wagi.
gHgtHBgSfflBBEBBEEĝ ggjgggBgggggS ^ g gggg 1  .................

Wydawca \ odpowiedzialny redaktor:

&  t  sti su a s  8 a  w  E U s N O f f s k  i .
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Przyjecha li do Lwowa
dnia 9 stycznia b. r.

H o te l I m p e r ia l . Dr. L. Lazar z W ęgier, Lał»r 
3 W iednia.

H o te l JFrancuski. T. Torslci z Dunajowa, A' Kotnlskj 
z W iednia, M. Nikorowicz z Kałusza, F. Ruucb z Sambora, J. 
Braunhauser z Wiednia.

H o te l E u ro p e jsk i .  W. Postrucki z Seredna, K. Ja ­
worski z Skarzawy, M. Tustanow ski z Podwichętowic, M. Bur- 
ligowa z Glinian.

G ra n d  H o te l. J. Krug z Przemyśla, M. Goldner z No- 
w egotargu, L Lewandowski z Rosyi, A. Iwańska z Rozwadowa, 
S Druckmann z Czerniowiec, Br. Kalbermathen z W iednia, A. 
Lenkiewicz z Rosyi.

H ote l B cllem ie. F. Pruszyński z Krakowa, J. Blum 
z W iednia, B. Kibiiz z U hnow a, D. Hartenstein z Nadwornej, 
J, Bahr ze Stanisławowa.
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ci© nabycia iv wszystkich księgarniach9 trafikach i' adm inistracyi dziennika .
Cena egzemplarza oprawnego w płotno 1 korona 5SO halerzy —  z przesyłką pocztową 1 korona 4® halerzy.

P o s łu c h a n ia .
Od godz. 11. do 1. i>oi>oł. we śro d y  1 u łe f la ia le

u tizmiostiiilia. < tigoda. II. do 1. popołudniu we środ y  
i o ie d u ie e  u pre/.jdeułu kraj. dyr. akai*. Koiytow- 
st-logo. — d godz. 11. do 1. popoli.dniu c o d z ie n n ie  
u dyroktoi poczt 1 telegrafów Befo*o\viczn. -  Od goda. 
11. Uo iii. przedjiot. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań- 
^tAewycb. - Od gnd«. lii. do 1. pupci, c n d z ie u n ie  
s wyjątkiem w t d k u  i n ie d z ie l i  w piezydyum wyż- 
i-zug.) sad ii Tii-rijowego; w n ie d z i e l e  wyjątkowo dla 
,i i*t;iio!k/>w ss prowincyi zn pop^ednitun iijęioKzeoieiti łdę. 
i d g o d e .  I. doii. popoi. c o d z ie i  u ‘e pimłuckauie u inar«
0 nlke, ■ wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
l io A o io J y  : Katedra inotropulitiilnałac. (ołtarz, przed

kt • rym dnu KnzimieiB r. liióti złożył śluby wiekopomne,.
!* ,>feclól 01). liuHiiiiiirjiuow, nn wzór kościoła ś\v. Piotra 
w Rzymie. Kościół 0 0 . Reinnrdynów (szczątki zwłok 
ki. .Inna s l)ukli: a przed koeciiłimn na plncyku obelisk 
z jiciągiem świętego, wznieaioin na pnniiąjk<; nchronieiiis 
siiiiiida od Ti£ttiro\v). -  Koscioł 1*. Maryi Śnieżnej, jeden 
zt Htiiiwzy cli w mieście. Kościoł 00 . .leznitow (św. Piotra
1 rń»"lnt i inne. lintedi a g i. kat. św. .Jerzego w kastnłcie 
krzyża, z roinndą we śród ku, jest jediią z osiluti Lwowa. — 
feikiew  wołoska czyli stauropigiaina, wnętrze w stylu 
luzantynskiin. Katedia artiybiskripia ormiańska (przy 
IV Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna a posągiem 
św. Kłzy.sztota. — N. b- Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
i ar o.

Z.B>aEiOiiilt»xe g m a e l i y  w  m i e ć c i e :  tiniacbsej 
mowy, tuż przy ogrodzie miejskliu (HHla sejmowa pełna 
rzeźb, w sah Wydziału krajowego: .Unia*' Matejki). -  
Ratusz, na Rynku, dalej giuacli Roliteeliniki, nowy gmach 
sądowy juzy ul. liutoiego, Naniiesniiotwo, Zal-iad Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kiepurowskiej, 1‘ciao 
Bicybiskupi, llniweisy tet, (iiinn. I<i anciszka dozefa, Kasa 
uszczędności. -  Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Siowu polskiego*, co niedzielę ud godz. 10. do 12. za 
■głoszeniem się do Adnilnlstrncyi.

O jtru d y  I |»no*M: Daik na Wysokim Zamku z kop-
1 nii .J.nl fclskie.,*. usypanym na pamiątkę KoO-tuet

rooantcy wiekopomnego Bejinu. — ParkSwyJskt czyli Ki­
lińskiego. -  Ogród miejski (Pojesuioki) w środkumiasta. — 
Wały MetmańsKe wzdłuż ulicy Karola l udwika -  W » -  
Iłubei-naiorskie przed Namiestnictwem.

W y s d s i w y  I n i n z e a .
-  N i e u s t a j ą c a  w y s i a n a  w y r o b ó w  p m m j .  

»li« KroJ©tregr» otwaita codziennie w domu niegdyś 
Riesiądeckicit (przy placu Malickim). Wstęp woiny w po- 
lueiiaiałeli, czwartek i piątek. W inno dnie it) ct.

M e n e t n j ą e a  w y s i a n a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół Bzt.uk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 0. 
popol.

-  Ite ieeu iM  p n s e u i y e l e n e  n i l e j s lk le  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od U. rano do 8. 
popoi. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

- y.altJn«i iiarn»«io«*5 Im . O suzoSlftolijleli. Bi­
blioteka otwaita od godziny 9. d o 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskie! 
otwarty nadto we wtorki I piątki takie od godziny 8 do 
Ł popoł.

-  litHizetiiH i m i e n i a  U s l e i i n z a j e k l c b  we Dwu*
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a r y l a i ia k r d t t  1 d o ir o io k :  Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna ,’p.i ct. -  jednokonna 25 ct. — Jazda na
dworzec gławity, 2 konna 80 ct. - i  konna 45 ct. - Za
większy pakunek na kuśie 20 ct, - Jazdy do rogatek,
i  konna 50 ct. - 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct,, jednokonnych 
© 5 ct. wyżej. Kurs llakm (karety kry tej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec I aj., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i ua cmeniarse 70 ct., w nocy w io  ot, 
wyżej.

Rozkład pociągów dla miasla Lwowa,
w a ż n y  o d  l - g «  p a ź d z ie r n ik a  1 9 0 0 .

•wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 
minut od czasu lwowskiego.

filo  L w o w a  przychodzą*
Z K r a k o w a  osob. G*li; rano; osob. 8'50 rano: posp- 

1*35 w poł.: osobowy 5*45 wiecz.; posp. 8*4u wiecz.; osob" 
9'4:> wiecz.; pnsp. 2-31 w nocy.

Z r o d w o to o z y s k  (ua Podzamose) osob. 8*12 w no* 
8y; posp. 2*20 po poiuuniu: osobowy 5*17 pop.; osob.lU’12, 
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B ro d ó w  os.7*40rano (na Podzam ).
Z 0 zeru  Iow le o  : posp. 12*20 w nocy; osob. 6*20

rano; posp. 1*45 w połudn.; osobowy 5*55 wieczór; 
osob. 10* w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w poJudnie.
Z R z e s z o w a :  osob. 11*45 przed po-.
Ze S tr y ja :  osob. 12*05 w nocy; osob. 8*55 rano, 

osob. 1*15 w poł.; osob. 10*15 w nocy.
Ze bo kał a : mięsa, 8*15 rano; miesz. 6*-~ wieczór 

(ostatni z Bełżca).
Z J a n o w a :  miesz. 7*45 rano; miesz. 12*55 popełni

Ze  L w ow a odchodzi}:
Do K rak ow a  osob. 4*15 rano; posp. 8*30rarto; osob 

8*4ń rano; posp. 2*55 w południe: ozob. ti*3o pepof.: osob 
lii-bp w nocy; posp. 12*4n w nocy.

Do P o d w o i o c zy  ak (z Podzamcza) osob. 6*43 rano; 
osob. H*4z rano; poBp. 2*i 8 popoi.; osob. 11*23 w nocy.

Do T a r n o p o la  i Brodów (z Podz.) 7*83 wieczór.
Do C zern i o w iea  posp. 2*51 w nocy; osob. 9*55 

przed połud.; posp. 2*45 gopeł.; osob. 10*40 w nocy.
Do S t a n i s ł a w  o w a: osob. G*3ó rano; osob. 6*10

wieczór.
Do R z e s z o w a :  osob. 3*80 popoł.
Do Bi r y j a  osob. 0*25 rano: osob. 9'— przed poł.. 

osob. 8 05 po połud. osob. 6*50 wieczór.
Do bok al u osob. 10*20 przed poł., osob. 7*25 wie- 

ozór (pierwszy i do Beizca).
Do J a n o w a :  miesz. 9*15 przedpołudniem; miesz* 

6*!3 wieczór.

Bozkład pociągów dla miasta Krakowa,
według czasu środkowo-europejskiege.

l>o K rak ow a przychodzą:
Ze ii w ow a  osob. 4*40 rano; posp. 5* rano; osob. 8*42 

rano; osob. 1*30 popoł.: posp. 2*24popoł.; ozob. 6*25 papoL,. 
posp. 9*38 wieczór.

Z W i e d u i a posp. 6**>6 rano, osob. 9*45 rano, posp. 
2*48 popoł.; posp. 8 18 wieczór; osob 10*08 wieczór.

Z L u n d e n b u r g u :  osob. 5*12 popoł.
Z O ś w i ę c i m  a na bkawinę osob. ló.49 przód poi. f 

9*35 wiec*.; na Trzebinię 7*3u rano.
Z N. b ą « z »  pr-ez tiuebę 6*8u rano, 4*50 popoł.
Z 8 u c k y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*35 wieez,
Z W i e r  o* ki osob. 11*15 rano, osob. 8*51) wiec.
Z Kosmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. I .— popoi.: i 

osob. 7*10 wiees.

Z K rak ow a odchodzą:
Do Lwo wa  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp 9*48 wiecz., oseb. 
9*15 wieczór, osob. 1 *.)*50 w uocy.

. Do WeiniTą osob. 5*ż9 rauo, posp. 7*22 rano, osob 
2*— popol., posp H3I popoł., posp. In* - wieczór

Do Lu >i d e n b  u r g  u ; osob. y*zO przedpułud.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do Oś w l e c i  ma przez Trzebinię osob. 6*40 wiecz.
Do O ś w i ę c i  ma na Skawinę osob. 5*15 rano, o.sSS 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na Suchę : osob. 8*55 przed- 

połud.; osob. 7„33 wiecz.
Do S u c b y ,  W a d o w i c :  osob. 10*20 wieczór.
Do Wi e l i  c z k i  miesz. 1 *2ó popol., miesz. 9*30 wie;:
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpoł.; osob. i *.:•■> 

opołud.; osob. 8*— wiecz.

Sg»rze<1tt± b i l e t ó w  .ja z d y  znajduje się we 
Lwowie w biurze wywiadowczym w Dyrekeyi kolei psii- 
stwowych przy ul. Krasickich 5, tudzież w* agsncyi pism 
S. Sokołowskiego w Pasażu Hausmana.

TEATR MIEJSKI  WE  LW O W IE.____

W Czwartek dnia 10 stycznia 1301 roku.

2v£ ̂  ' Z 1 ^
c/yli Kiermasz w Ryszmondzie.

opera, w  -Ł a,3stacla. FLO TO W A.

y f e o r e e  pączki w arsza­
w skie, R uska 3, I p.

109

Lndy H enrietta D nrlifm , dama hoa. kró l
Nancy, je j pow iernica
Liord Tristan de Mickleford
Liouell, bogaty dzierżaw ca
Plum kett, jego  sąsiad  i przyjaciel
Sętizia
Służący Ludy 
Moily, służąca 
Polly,
Botty,
D zierżaw ca I-szy 
D zierżaw ca łl-gi 

Pano%vie i damy, służące, strzelcy,

p. Ruszkow ska 
p. K asprow iczow i 
p. Paszkow ski 
p. Drzev7ieck.i 
p. Jerom in 
p. Fedyczkow ski 
p. P ietruszew ski 
p. Suuer 
p. Koruarz.yńska 
p. K wiatopolska - 
p. Jelińsk i 
p. K ornarzyński 

dzierżaw cy, w ieśniacy,
wieśniaczki. Rzecz dzieje się w Anglii, częścią w pałneu Bady 

H enrietty, częścią w Ryszinondzie i okolicy w r. 1710.

Początek o godzinie 7-m cj w ieczorem .

C E K  T  M I E J S C  O P  E  B  O W  E:
Loża part. na 5 osób tt7 k. 8© h. - Loża part. na 4 osób » 2  U. 4 0  b. — Loża 
i-go piętra (gabinetowa) na 5 osób 3 0  k. 4 0  b., boczna na 5 osób » 7  k. 20'b. 
na 4 o>oby 22 k. 4 0  b. — IiOża 2 go piętra na 5 osób 17 k. 450 h., na. S osób 
S7 k. 20  h., na 4 osoby 14 W. 4 0  h. Loża  H-go piętra na 9 osób 14 k. 4 0  b. 
Kotel w parterze od 1—10(3 tt k. 40 b., od o7—190 4  k. SO. b., od t —ż/2  
S k. 9 0  h. — Krzesło v/ parterze od 1—52 3 k. 20 h., od 53—186 2 k. 6 0  h. 
Fotel ua ł-szym balkonie od 1 11 8  k., od 12—36 6  k. 40 h., od 37—71 4  k.
8 0  k. — Krzesło na 2-gim balkonie od 1 -1 7  3  k. 9 0  h., od 13—110 2 k. 
6 0  h. — Krzesło na 3-cim balkonie w I. rzędzie od 1—58 1 k. 60  b., dalsze 
od 59—11 1 k. 3 0  h., 127—106 i od 18(3—C27 1 k., 117—126 i  od 167-185, 

2-28—292 8 0  b.

nowe 10 zir.
<Q 3 88 S y  w nnny  nas i udo­

we po 5 złr. poleca F erd y­
nand Bourdon , uhca Jagiel­
lońska 1 .2 . 113

dóbr w Tłum aczu ma 
M L ę i  do sprzedania 14 ja ­

łówek 3 buhaje czystej rasy 
„Szwyc“ w w ieka od ) do JV-2 
roku po 70 hal. za 1 klgr. ży­
wej wagi 2(31

Również ma do sprzedania 
do 1 lutego 1801, 250 Mtrcnt. 
nasiennej ja re j pszenicy „Ba* 
natka* po 18 koron za 100 kg. 
wraz z w orkiem  loco staeya 
Tłumacz.

używ aną strzelbę  s y ­
stem u ,,llam m erless‘c. Ad.: 

wskaże A dm in istracya  „Sło­
wa P olskiego% 292

C o d z ie n n i e  p r z e d s l a w le s t i t * .  8 » o cx j|te9 i o  $ . 383a«ly 
w c z e ś n i e j  4io  n a b y e a  w  R iliarze l* Io k n :E . 195

M a  iTKzelkie z a p y tn n ia  
■3 od i> ow h i< ia  A»D«BaS*aI- 
striicya t.iEito po oirzy- 
u ii in i i i  5  e t .  n t i i i  k i .

Drobne ogłoszenia.

n Kupa i sprzedaż.
Kasy ogniotrwałe

pierw szorzędnej fabryki, pole­
ca najtan ie j tirma S Z Y M O N  
D E G  BN,  Lwów, Jagiellon  
ska 17. 38

Masło deserowe
najlepsze, rozsyła codziennie, 
św ieże w paczkach 5 kilowych 
netto 9 funtów za zł. 450, oraz 
najlepszy ser stołowy 9 t. za 
2 zł. franko za pobraniem po­
czto weni z gw araneya najle­
pszej obsługi, f t l a r y a  L n u -  
b o i v n  w  K r z e m k u .  32 i

y  powodu zakupienia wię- 
Ed  kszej m łóckam i je s t m łó- 
ikarnia parow a o sile 5 koni 
n dobrym stanie, k tó ra  obe- 
;nie je s t w ruchu wraz ze 
,vszystkimi przyrządam i tanio 
lo sprzedania. Bliższa wiado 
nośe u W ilhelma SchOnberga 
n Tarnow ie. 319

Herbatniki znakomite
Vs kilo 1 z ł ,  oraz przepyszną 
herbatę arom atyczną i silnie 
naciągającą, w eleganckich 
paczkach po 20 c t , 50 ct i 
80 ct. i wyżej stosow nych na 
prezentu poleca H. T R E T E R , 
fabryka cukrów i herbatników  
piać M aryacki i. 7 ,  róg ulicy 
Kopernika. 318

^ z y i a k i
za 1 klgr. poleca gospodarstw o 
domowe LATACZ. 321

W®1ANIN0 nowe, krzyżow e, 
sprzedam  za 280. K oper­

nika I. 14 335

W anny
od 10 zł.

Klozety i
UBMywiaflasie — poleca

Feliks Ks i ą ż k i e w i c z
Lw ów , ul. Jag iellońska  JS.

107

T O U H A J K i  rasy  oldon- 
JBL® burskiej z zarodow ej o- 
bory ma na sprzedaż po 80 ct. 
za kilogram  żyw ej w agi Za­
rząd  dóbr Balice ost. p . M e­
dyka . 188

konie średnie, młode, po- 
wozik (Schostala) używa- 

.ny, Uprząż, razom lub poje­
dynczo sprzedam. Zielona 30.

299

M aszy n k a  do pisania — okna 
używ ane do sprzedania ul. 

Kurkowa 14 100

rnwieści angielskie po 40 
centów  zu tom, do sprze­
daniu p r z y  ul. K u rko w e j 14.

99

it!

» R A L N IA  w śródm ieściu do- 
b r/e  się rentująca z po­

wodów farnili nych, do sprze­
dania. Zgłoszenia pod: Anna 
D. L wów, poste-rest, 329

1000 względnie 2000 dębów
oil 14 c.ili a względnie 12 
cali do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod adresem : 

W. B.“ Sambor p.-rest.
320

S p ó ln ik a  i S S S ,
20.000, poszukuje kupiec, 
katolik do założenia bardzo 
rentownego handlu we Lwo­
wie, c z y s ty  zysk 15 do 20%. 
Współpraco wnictwo pożą­
dane, ale nie wymagane. 
Oferty pod: Merkury przyj­
muje Admin. tego pisma.

327

(g fc ip rzcd iiiil dom piętrow y 
ulica T rauguta. Cena kor. 

28.000 W kład potrzebny 8.000 
koron. A dw okat B łażejów ski 
L w ów , Ł yczakow ska  3 (73

|I]& FaB stia  pod korzystnym i 
-*• w arunkam i, z powodu 
w yjazdu do sprzedania. 297

W ILLĘ w Szczaw nicy gu­
stowną, najp iękn iej po­

łożoną, kom pletnie urządzoną, 
sprzedam  lub zam ienię za re ­
alność we Lwowie, albo w y ­
dzierżaw ię na pensyonat. Pro- 
pozycye pod „W illa-Szczawni- 
ea“ p -r . Lwów. 300

n a j ę c i a !  4 pokoje, z 
przynależ., K urkowa 14.

pokoje z kuchnią, ulica 
K urkowa 14.

pokój um eblow any z g ab i­
netem , K urkowa 14.

^ S t a j n i a  na 4 konie, Kur- 
kow a 14. 191

f T lica Z am ojskiego 1. 4. 
Ej W oficynach w parterze 

je s t 1 pokój z przedpokojem 
zsu-az do w ynajęcia 228

FlYNKK 33, K rakow ska 2, 
t  uu L p. Lokal do wyna- 

ęcia. 94

fluniesieiiia raźne. |

powodu zm ia n ę  lokalu  
daje sposobność firma

J a n  S c h u m a n a
plac B ern a rd yń sk i 14. 

taniego s a k u p n a  w y p r a w  
k u c k e n n y c h ,  pieców żela­
znych wylepiauyoh glinką po 
c e n a c h  z n i ż o n y c h ,  wysor- 
tow ane z ś z  h a r d a o  zasa- 
c z n y m i  o |M is ( a n u .  145

Bpecyalności Paryskie
w ysyła 77 

DOM KOMISOWY 
|L w ów , ul. P iekarska 1. 8 .

Cenniki ilustrow ane za 
j nadesłaniem  marki poczt.

R O K  C Z W A R T Y
wychodzi we Lwowie

„Przegląd Kucharski'*
pismo poświęcone kuchni i je j 
pokrew nym  działom. Prenum e­

ra ta  roczna 6 koron

Adres: Teatr— Koło lit art.
170

MS ody  na pownem stano­
wisku człow iek z powo­

du braku znajom ości poszuku­
je  na toj drodze żony, panny 
lub wdowy do lat 30 wycho­
wanej na wsi. Posag pożąda­
ny. P ost.-rest. Przem yśl „N ie­
zawisły “ • 155

I n s e r a f y
d o

lw iioailli
|  jako też  do w szystkich in - jj 
 ̂ nych krajow ych i zagrani-  ̂

|  cznych gazet, przyjm uje |  
|  n a jtan ie j |

j R u d o l f  M o s s e ,  (
S ekspedyeya anonsów  |  
§ W iedeń  L, Seilersla tte  2. \

m

I i zajęcia.
n ) PosziiJciiiHine.

nauczycielka, liiemka,
w ładająca językiem  francuskim  
z ukończonym  kursem  g ry  na 
fortepianie w konserw atoryum  
wiedeńskieni, z k ilkuletn ią pra­
k tyką i najlepszem i św iade­
ctwami, poszn/cujc posady. — 
Bliższej w iadomości udzieli L. 
C zerw ińska, dom Inwalidów, 
Lwów. 330

JglgZĄDCÓW, leśniczych, gu- 
JaL«> w ernantki, bony, kluczni­
ce, kucharzy, kuchark i, iokai 
o iaz wTszelką służbę poleca 
biuro W ereszczyńskiej, Lwów, 
Batorego 6. 331

Bu c h a l t e r  i  S t o r e s p o n -
d e u t ,  w ładający językam i 

polskim, niem ieckim , an g ie l­
skim i francuskim , obeznany 
z czynnościam i in teresu  ban­
ie ersktego, poszukuje posady 
Ł askaw e zgłoszenia pod ad re­
sem W. M. Biuro dzienników , 
plac M aryacki 1. 2. Kraków.

314

H e l i o n o m  energiczny z 12 
letn ią p rak tyką, liczący 

lat 30, żonaty, bez izietny, pra­
gnie zm ienić posadę. Na żą­
danie, żona może udzielać le- 
kcyj języka  niem ieckiego 1 
grv na fortepianie. Łaskaw e 
oferty poste rest. „S. W .4* Do- 
brosin koło Żółkwi. 179

A d w o k a t  dr j u u u s z
FRIBDMANN w Kutach, 

poszukuje koncypienta. 322

O a n n a  in teligentna, z dobrego 
® domu, m uzykalna, z ukoń­
czoną 8 klasą, znajdzie dogo­
dną posadę u rodziny. Zgło­
szenia pod „H. Ska. Fodbujce" 
p.-rest. 337

R z ą d c a  i e k o n o in
potrzebni, bliższych wyja­
śnień udzieli Biuro TYGO­

DNIKA INFORMACYJ­
NEGO, Lwów, Sykstusie;!, 
nr. 81. — Na odpowiedź 
markę. 338

Wphrzyjmuję uczeuica na pen- 
ktykę i przygotow ania do 

egzam inu froeblowskiego. Po­
czątek  kursu  2 5 stycznia SL- 
ry a  Bielska, u lica P ańska 5.

338

fjSf dolny eh s to la rzy  i ln-
kiern ików  p r zy jm ie  na­

ty ch m ia st fa b ry ka  wagonów
w Sanoku. Zgłoszenia p r z y j ­
m u je  D y re k  c y  a fa b ry k i w Sa­
noku. 123
JSJT ancehrya  adw okacka na 

prow incyi, poszukuje ru ­
tynow anego koncypienta. ~~ 
Bliższa wiadomość Biuro ga­
zet O lszewskiego, Kwów. (232

4 jn » 3 o b a  w średnim  wieku , 
obeznana z gospodar­

stw em  dom owem  na wsi, u- 
miejąoa prać i prasować  
mogąca się  w ykazać chlu­
bne m i św iadectw am i, zn a j­
dzie um ieszczenie. „ W. CA 
P ietniczany, p . Bobrka. 309,

iychowaaie i n a u k

m M iy u o w a iU t 11 auezyć i cl- 
ka udziela lekcyi 

pianu. 4 złr. m iesięcznie. K ur­
kowa 4, parter. 225

MJbrzed balami lekcye  tań-j 
* -  ców udziela M iączyńska \ 
Słow ackiego 8. * 317

M U S Z K A
P O W I E Ś Ć .

—'$>Ó$Ó<2S'-

DO NABYCIA 
W ADMINI3T. SŁOWA POLSKIEGO 

€MA a KOKONY.
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J3 i a ł ę  i p i ę k n e  r ę c e ! !
U l] I *

Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie­
leją, wydelikatnieją po kilkakrotnem natarciu.

S ło ik  80 c t. " H 5Sf

M JAN IHNAT0W1CZ
S k lep y  c ia s n e :  w e  Lw & w ie, K r a k o w ie , P rse -
iiitjśŁu, C zern i o w ca ch , oraz we wszystkich 3isnm u- 
rzędnych dragcBryfisb, sklipach i zaW. fryzyersfcitf

Parowa pracownia stolarska Karola H
Ł w o w ,  u f i ie a  J§zpi4afiraa 1. 4©  T © S efo n  a r .  S 5 3 ,  126

wykonuje wszelkie roboty budowlane jako to: d r z w i ,  o k u  a, p o d ł o g i  oraz wszel­
ki© urządzenia sklepów, szkół, szpitali, koszar I t. p., w jak najrozleglejszym 

zakresie. Wszelkie zamówienia wykonują się po niskich cenach.

Bezpłatnie i franko
w ysyłam y bogato

illustrowany cennik
k o t y l i o n o w y c h  o r d e ­

r ó w ,  c z a p e k ,  m a s e k ,
b i s y e t f o n ó w ,  c o r i a n & o -

l i ,  ( c o n f e t t i )  k a r n e c i -

ft&8*3®be-ż'SZ

Najlepsze

Gnotki do oliwy
T R A N  R Y B

l e c z n i c z y  

d łó w a y  sk ład

W . C Z O P P
najstarszy  galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286) 13

C e n n ik i  srro tia  i  i r a n e o .

b  Rok założenia 1843. *

Pierwsza górn o - austry acka fabryka 
palenisk Iznohenych.

G.Koloseus,Wels

poleca sw o je  
z a s z c z y t n i e  znam ©

łs :  "u . c  ł i .  n .  i e
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez ka­
żdy renom ow any h ndel żelaza, 
jeś li nie m a w ysyłki wprost.

I l u s t r o w a n e  c e n n i k i  g r a t i s  
i f r a n c o .

W e L w ow ie sk ład  wzorów  
i zastępstw o Bracia M U ND, 

'skład  m aterya łów  budowla­
nych . 15

B p i J f tm  M m
I #

k Ó -W  i t p .  257

Karol W. Pichler i Sp.
yUisden Vll|1 Hariahilicrstr. 740.

N ajw iększy speeyalny skład a r­
tykułów  karnaw ałow ych i przed­

miotów dekoracyjnych.

Wyszczególniony przez c. k. Hlinistr. oświaty prawem publiczności
Wyższy 8-kIasowy pensyonat niemiecki

p a n i  M T T N E R ,  287
rozpoczyna  następne pó łrocze  w styczn iu . P rzy jm yw a n ie  
p ensyonarek  i uczenie och y w a  się  pod n a jk o rzy s tn ie js zy m i  
w arunkam i p rze z  ca ły  ro k  i  o trzym u je  państw ow o ważne 
świadectwa. Tam że zna jdu je  się na 2 lata obliczony k u rs  

dopełniający i ogródek froeblow ski.
B liższe  in fo rm a cye  p rzez  prospekt.
Z apisy do 15 lutego , n i .  CnOłęB>ia 8  a, od 4—6.

Wspaniałe wachlarze 
i wszelkie artykuły 

karnawałowe.

Wielki wybór koszul
frakowych. 42

Krawatek i obuwia balowego 
f i .  W E  I N
fa lh n  p lac T ry b u n a ls k i  

l iczba 1.

W a ż n e  d l a  P a ń !
T y lk o  za  1 © zŁ

wyuczyć się można w !2 Eakcyach 
kroju francuskiego pod gwarancyą

w B zk nSe śu rojn

EUGENII WECKERBfIEJ
L w ś w ,  ul, C h o r ą l c z y z n y  

i. 5  U. p drzwi 19.
Po um iarkow anych cenach 

sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. Przyjm uje się do skro jen ia  
całe suknie, a na żądanie do 
sf astry  go w ania i w ypróbowa­
nia pod gw arancyą najlepszoj 
dokładności Zam ówienia z pro- 
w ineyi uskutecznia się odwro­
tną pocztą, za podaniem do­

kładnej m iąry 172 
Na ko n fek ey e  i kro je  ang ie l­

sk ie  osobny kurs.

f Panowie!
<? 12

« i

Kapsułki Zamba
napełnione olejom z drzewa san 

talowego (> ,i»

Wfele listdw dziękczynnych
Leczą słabości pęcherza i prze- l 
woda moczowego (wypływy) bez I 

tiiriow w leiika dniach. I 
Zalecane gorąco p rze z \  
lekarzy . O w iele lepsze  \ 
n iż san ta l  W y rabia t y lk  o \

K O N K U R S .
Zwierzchność gminna miasteczka Bukowska roz­

pisuje konkurs na posadę lekarza miejskiego z roczną 
plącą 700 do 800 koron.

W miasteczku jest sąd, urząd podatkowy i t. p. 
należy 42 gmin; odbywają się również jarmarki i targi.

Termin do wnoszenia podań oznacza się do 1§ 
lutego 1901. 828

Zwierzchność gminna m. bukowska.

W ielokro tn ie używ ane i  na jlep ie j 
polecone p rzez  znakom itości lekar­
s k ie : Radcę dw. pro f. dr. Drasche, 
R. dw. pro f. dr. K rnfft-E bing, p ro f  
dr. M ontfego, pro f. dr m o se tig - 
M oorhnfa, U. dw .pro f. dr. Neuasora, 
prof. dr. S d w  u ta, pro f. dr. W ein- 

lechnera. 118
D la osłab io n y ch  i rek o n w alescen tó w .

© O z n a c z e n ia :  XI. Meii. kongres, 
Rzym 1894. IV kongr. dla farm. cham 
Neapol 1894. — W ystaw y: W enecya 
1894. Kiel 3894. Am sterdam  1894. 
Berlin 1895. Paryż 1895. Quob©e 1898. 
Turln 1898. Quebeck 1897. C aneal900. 
Neapol 1900. Paryż 1900.
N ad  1000 le k a r s k ic h  pośw iadczeń .

Ten znakom ity , usila jący środek, 
byw a chętnie za żyw a n y przez dzieci 
i panie z powodu doskonałego smaku.

|  Do nabycia we wszystkich aptekach we flasz, pół litr, k. 240, litr. k. 440. 
J. SE m i  A VALLO, aptekarz, Tryest.

Aptekarz 
ES. L I S I E  

W tirzburg
h u

K a rto n
p o  4  Isoro tn y  nabyć można «: 
Główny skład i wysyłka: Apteką.C. Brady, Wiedeń, Kieischmarkt I. 

ł w aptekach we Lwowie n Jakóba Pi- 
pesa i -i. Wewiórsktego. -- W interesie 
własnego zdrowia, należy odrzucać 
W'y-ystkie inne rzekomo iepsze środk.

zawdt o m  ^  P P 0 S 6

ospie,

w pierw szym  rzędzie użyciu nnjprzy 
jem nie jsze j, najskutsczniojszej i n a j ­
s ł a w n i e j s z e j

Oryginalnej pasty Pompadur
w ynalezionej przez śp. dr. ni. A . S $ ix a . 
Ten środek piękności spraw ia przy uży­
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniew ająco 
piękny te i ro t  bez zm arszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuw a pod gw a­
rancyą, (w przeciwnym  razie zw raca się 
pieniądze), piegi, plamy w ątrobiane, 

czerw oność, wszystkie ' n ieczystości 
skóry, zastosow ują ją  w użyciu już od 40 lat członkow ie ro­
dzin panujących, artystów  itd., co stw ierdzają św iadectw a i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i nieszkodliwości togo 
środka jo s t i l M e t n i  p r z e c i ą g  c z a s u ,  w którym to ty ­
siące tego rodzaju środków pow stały i znikły. Cena za tygier 
lok na 6 m iesięcy l z t .  50 c t  t u t k i  n a  p r ó b ę  z a  s z t u k ę  
50 Ct. 41

\Aflleko IPo aii patio tir
pokryw a skórę natychm iast m leczną białością 1 pozostaje na 
tw arzy  naw et po zmyciu. Flakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pom padour różowe, 30 ct. Puder Ponipadour różowy, kre­
mowy, biały 1*25 zł. najlepszy środek do ^  n ■.....
(Manioure) (piękna, m iękka, białą ręka).
N ależy się zwrócić z zupołnom zaufaniem 
do I H l h e l m i n y  I t l x ,  wdowy i Synów 
(Anton Rix & Bruder), którzy jodynie 
w yrab iają  praw dziw e prepara ty  dra Uixu 
t e r s t r n s s e  1 6 . P rzy  zakupnie należy przyjm ow ać tylko 

oplom bowane pakiety.
W e Lwowie d o  n n h y c in  n Z y g m u n ta  R u c k e r a .MiaMBcajMiWtai ci

Kami eni ca położona p r z y  na jbardziej uczęszcza­
n e j ufacy w śródm ieściu, m ieszczą­
ca w  sobie na j pierw  szorzęd  n ie jszy  

loka l sk lepow y, je s t  z w o lne j rę k i do sprzedania. 282 
gkJBT W iadomość biuro dzienników  Buchstaba, Lw ów .

iejszy połysk b ie iiin ie
g w a ra n tu je  się  n a ­
w et n iezręcznej ręce 

p rze z  u żyw a n ie

Zloty medal, Paryż ZtotyaedalPar;żl900
Najlepszego

sztywniku, dającego połysk bieMaie
w yrobu F R IT  Z ’A  SC H U LZA ju n . Tow. a k c y jn e  w Lipsku 

i Eger. N ajstarsza  fabryka . 47

Tylko prawdziwy opatrzony jest powyższemi markami ochronnemi 
„©iJobias'4 i „Żelazko tlo prasowania".

Do nabycia wszędzie w kartonach po 24 hal
Z A S T Ę P S T W O  I S K Ł A D  

JÓZEF STKYER, Lwów ul. Podlewskiego G

3iria , ‘t o x 3 7 - f e a .t ó .c l ,
b — a B M a a B M M

Z l M p c y ,
r a a s B H E B i a

O f i c e r o w i e ,
“Q “r z ^ d . r Ł . i c - y ,

i inne osobistości każdego stanu, zasługujące 
na udzielenie kredytu otrzymają

oryginalne austro-węg.

Papiery państwowe
losy i eFelity w artościow e

na kredyt, za k o r z y s t n ą  sp la ta  czę­
ściow ą , rozłożoną na wiele lat, dokładnie 
wedle urzędowo notowanych kursów 

na 6 l/a procent rocznie.
Kupujący wchodzi n atych m ia st w  nieo- 
gran iczon e n iczem  posiadan ie  tych

niep a p ieró w w artość io w y oh.
należy if' mylnie brać
s a m i,

na rowm 
ilb  losu n i

difitei
z n r  o ni e- 

Ioteryi kia-o d a m i  r e n t y ,  

snw yh. Po p r o s p e k ty "  f  
zwrócić się należy listownie, z dołączeniem

bliższe warunki

marki na odpowiedź do

Reprezentaeyi bankow ej 
A N T .  F E R E N C Z I ,

5 S U O A P E S Z T , VII. K iralyutcza 87.

LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro 

Udziela pożyczki na  zastawy: 
K oszto w n o śc i wszelkiego rodzaju, 
P a p ie r ó w  w a r to śc io w y ch  i 
P rzed m io tów  cen n y ch  w ogóle.

Procent umiarkowany obniża się W miarę 
wysokości pożyczki. 9

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.
> ijs n.i-f' <j Y» Ikćs «)Ś5> ir̂ s A <i4I> ®-.v Jf* Ą\. Jfi. T  &  y‘V 4, Jfi, Jf* ^

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Staw. zar. z ogr. porębą, —  Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Haiacińskiego.


